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Wybuch podziemnego składu dynamitu
zn iszczy ł całą K op a ln ię

140 górników żywcem pogrzebanych
PR A G A , 4.1. —  W  kopalni w ę- 

*rla b ru n a tn eg o  „N elson 111“ w  
m ie jsco w o ści O sek  n a s tą p ił w czo ­
r a j  w ieczo rem

g w a łto w n y  w y b u ch  gazu, 
k tó r y  za sy p a ł szyb . W  kopalni p ra  
c o w a io  w  ty m  cz as ie  131 g ó rn i­
k ó w  i 9 s z ty g a ró w . W sz y sc y  oni 

n iew ątpliw ie ponieśli śm ierć.
K ata s tro fa  w y d a rz y ła  się w  m o­

m encie , g d y  kopaln ia  b y ła  w  peł­
n y m  ruchu. P o  s tra sz liw e j d e to n a ­
cji i se rji h u k ó w  podziem nych , z 
g łębi szybu  w y b u ch n ą ł

o lb rzy m i slu o  o»nia i dym u, 
a  w ie ż a  w y c ią g o w a  i sąsiedn ie  bu 
d y n k i ru n ę ły , ro zb ite  doszczętn ie .

A kcje ra to w n ic za  ro zp o czę to  w 
k w a d ra n s  r n w yb u ch u . B ra ’o w 
n ie j udz ia ł 30 o d d z ia łó w  s tr a ż y  og­
n io w y c h  i 10 kolum n ra to w n ic zy c h  
zo rg a n iz o w a n y c h  z ran n e j zm iany  
g ó rn ik ó w . Akcja p ro w a d zo n a  h v ła  
p rz e z  sąsiedni sz y b  ..N elson VH“ . 
k tó rę d y  te ż  w k ró tc e  w y d o b y to  
trz e c h  zab ity ch  i cz te re c h  ran n y ch . 
D o nóźnej n o cy  u d ało  sie o d g rz e ­
b a ć  jeszcze tr z y  tru p y , ale d a lsza  
akcja

okazała sie  n iem ożliw a.
C hodnik i za sy p a n e  w eg lem  i zie 

m ia w y p e 'n io n e  sa m ianow icie  tak  
g es tv m  dym em , że p raca  n a w e t w  
m ask ach  g az o w y ch  Jest w y k lu c z a ­
na.

C en tru m  w y b u ch u  le ży  na g łębo  
k o śc i 50 m tr. ale w ięk szo ść  górn i­
k ó w  p ra c o w a ła znaczn ie  niżej 

na 285 m tr. głębokości, 
w  chodn ikach , k tó re  zdaniem  rz e ­
cz o zn a w có w . b ezw zg lęd n ie  m usia­
ły  u lec z a j a d z i e  sku tk iem  ko losa l­
n eg o  ciśn ien i" p o w ie trz a  1 g azó w  
sp o w o d o w an e g o  p rzez  w ybuch .

D o rana  w y d o b y to  ieszcze c z te ­
r y  tru o y  leżące  w  un ieruchom io­
n y m  o rz v  w ybuchu  sz y b ie  w e n ty ­
la cy jn y m .
L os n ozosta łych  w  glebi konalni

132 górników  iest nrzesadzony.
Ż adnej n iem al nadzie i u ra to w a n ia  
ich niem a.

Na te re n ie  kopalni ro z g ry w a ją  
s ie  m agiczne scen y  K ilkuset ża n d ar 
m ó w  w a lc z y  z se tkam i rodzin g ó r­
n iczy ch  fłoczącem i sie  do m iejsca 
k a ta s tro fy

P rz y c z y n a  s tra sz liw e j k a ta s tro ­
fy  jest na raz ie  n ieznana, ale nao- 
gó ł u trzy m u ie  sie p rzy p u szczen ie  

sanm^—alenia sie gazu. 
’Je d n o cześn ie  jednak  k ra ż a  upo rczy  
w e  pog łosk i że w  podziem iach 
trw a ł  iuż od paru  tygodn i pożar, 
k tó re g o  istn ienie trz y m a n o  w  ta ­
jem n icy

Z arza d  kopalni podaje  jako  jed y  
n ie  m ożliw ą p rz y c zy n ę  k a ta s tro fy  
—- w y b u ch  v „„^TJo-^nyiu sk ładz ie  

dynam itu , 
n iew iad o m o  jednak  czcm  lub z 
cz y ie j w in t’ sp o w o d o w an y

Akci ra tu n k o w a  — nadal bezna 
dzle jua  — o raz  dochodzeniem  k ie ­
rują osob iście  m in is tro w ie  sp raw  
w e w n ę trz n y c h  i ro b ó t publicznych

C z°r> os’ovvacji.
PR A G A , 4.1. —  N adzieja u ra to ­

w an ia  130 g ó rn ik ó w  za sy p a n y ch  w  
kopaln i „N elson" je st m inim alna. 
A kcja ra to w n ic z a  je s t ogrom nie  u- 
tru d n io n a . albow iem  w  w iększe j 
cz ęśc i g a le ry j podziem nych  

w ybuchł pożar, 
w sk u te k  czego  w y lo ty  galerji zam u

row ano , b y  zapob iec  ro zszerzan iu  
się ognia. C z te re ch  gó rn ików , k tó ­
rz y  u ra to w a li się  w p ro s t cudem , 
n ie  um ie o b jaśn ić  p rz y c z y n  k a ta ­
stro fy . D o ty ch c za s  w y d o b y to  6 tru  
pów . w śró d  k tó ry ch  zn a jd u ją  się 
zw ło k i jednej kob ie ty , k tó ra  pod ­
cz a s  w ybuchu  zn a jd o w ała  się w  po 
bliżu szybu . W śró d  za sy p a n y ch  gó r

n ik ó w . k tó rz y  nie dają  ża d n y ch  zna 
ków  życia, zna jdu je  sie

122 ojców  rodzin.
P re z e s  ra d y  m in istrów  M a ly p ert 

o raz  kilku cz ło n k ó w  rządu  u d ało 
się na m iejsce k a ta s tro fy , gdzie  
ty s iąc e  osób oczeku je  na w iadom o­
śc i o losie sw y ch  k re w n y c h  i p rz y ­
jació ł.

Olbrzymia afera przemytnicza
Po królu sacharyny  —  Żmigrodzie

N o w i agen ci K artelu n iem iecK iego
zo rgan izow ali „d robn  cow ą dostaw.* to w a ru "

Aktualna od czasów  w yk rycia  1 
zlikw idow ania af^ry szajki Żmigród 
—  Saper, spraw a zorganizow anego  
przez kartel sztucznych  środków  
słod zących  w  Hamburgu i jego  
przedstaw iciela berlińskiego W eiss  
mana m asow ego przem ytu sacharv 
ny do Polski, w yrządzającego  ko­
losalne straty skarbow i państw a i 
gospodarce narodowej, zosta ła  w  
ostatnich dniach uzupełniona w y ­
kryciem  i likwidacja działalności 
następców  króla sacharynow ego  
Zmigroda, szajki Izaaka S tem era  i 
Lejzora Fogla, ob yw ateli polskich, 
pochodzących 7 Będzina, a p rzeby­
w ających  w  Bytom iu.

Ślaska straż graniczna posiadała  
p ew n e m atcrjaly, dow odzące, że  
Żmigród po rozstaniu się  w  p oło­
w ie  1932 r. z Saperem , kiedy p rze­
b yw ał jeszęzę na w olności począł 
w spółpracow ać ze Stern®rem j Fo- 
glem .

Obaj ostatni po osadzeniu Zmigro 
da w  w ięzieniu  kontynuow ali dzia­
łalność przem ytniczą, pracując po­
czątkow o system em  drobnicow ym , 
t. j. przem ycaniem  za pośrednic­
tw em  należących do szajki kobiet 
drobnych ilości sacharyny p rze / u- 
rzędy celne, gdzie miano do dyspo  
zycji w spółdziałające z sz ajką re- 
w identki.

T rzone m tego aparatu przem ytni 
czego  bylaiiakryta w  grudniu ub. r. 
szajka Zaw ady 7 P aw łow a , składa  
ja ca się z i 7  osób.

jednak  od czerw ca  ub. r. szajka  
S tem era  i Fogla dostała na sw e  u- 
slugi szereg  sam ochodów , z któ­
rych jednemi przem ycano sachary­
nę 7  N iem iec, zaś innemi p rzew ożo­
no ją z melin do p oszczególnych  od  
biorców w  kraju.

Przed około m iesiącem  przy­
trzym ano na jednym  z urzędów  ce l 
nvch p ierw szy  sam ochód przem yt­
n iczy szajki marki E sseg  z różnym  
tow arem niem ieckim, a m. in. sa­
charyną w  ilości 40 kg.

Jakkolw iek dochodzenia i obser­
w acja b y ły  w ielce  utrudnione, roz- 

ł miarami szajki i jej sprawną orga­

nizacją. tem niemniej w koiicu  w y ­
w iad ow cy  straży granicz nej w  w ie  
czór sy lw e str o w y  nakryli w  gara­
żu przy ul. G liwickiej 30 sam ochód  
osob ow y  SL 3629, stanow iący w ła ­
sność R yszarda Sosny 7 Siem iano­
w ic, wr którym  w  specjalnej skryt­
ce  znaleziono 10 kg. sacharyny, ty ­
toń, sardynki, daktyle 1 t. p., a w  
przylegającej do garażu szopie znaj 
d ow ało  się  około 30 kg. sacharyny, 
10 kg. kamieni do zapalniczek.

W krótce potem w  ręce c y t u ją ­
cych strażników' w padi drugi, w ra­
cający z Niem iec sam ochód szajki, 
n a leżycy  do sztygara  Ottona Fran­
ka z K atowic.

W sam ochodzie tym  znaleziono  
przew iezione otw arcie 70 kg. che- 
mikalij, sacharyny jednak nie b yło .

Dopiero po 4-dniow ych poszuki­
w aniach odnalez.ono n iezw yk le po­
m ysłow ą skrytkę, zbudowaną przy  
m otorze sam ochodu, w  której było  
10 kg. sacharyny. 15 kg. kamieni do 
zapalniczek i 1970 zł. w  gotów ce.

S ztygar Frank, który pow rócił 
tym  sam ochodem  z Niem iec, korzy  
stając z faktu, iż skrytki c h w ik w o  
nie m ożna b y ło  w yk ryć, zrezygno­
w a w sz y  z  w ozu  i znajdującej się  
w  sk rytce gotów ki otrzym anej w' 
Niem czech na sacharynę, idąca do  
Polski d rob iicow o . uciekł i schro­
nił się prawdopodobnie w  B yto ­
miu.

D ochodzenia w y k a za ły , że  ta­
bor sam och odow y szajki Sternera  
i Fogla zosta ł zorganizow any  
przez pseudo-inżyniera 1 eks-ko- 
lejarza P aw ła  Maniurę, znanego z 
szeregu afer przem ytniczych , któ­
remu dotąd d ziw nie szczęśc ie  
sprzyjało i jakkolw iek był już sz e ­
reg razy karany, tem n'emniej jed­
nak kary te w obec p om ysłow ości 
M aniury w stw arzaniu  alibi, b y ły  
stosunkow o niskie.

Pom ocnikam i Maniury byli Hu­
bert N yc z K atow ic i W ładysław' 
Tokorz. Ten ostatni Fgurow al jako 
doradca praw ny Maniury.

W obec zaostrzenia kontroli stra­
ż y  granicznej, przemy t sam ocho­
d ow y prow adzony był w  stosunko­

w o  m ałych  rozm iarach, bo jedtio- 
razow'o nie p rzew ożono ponad 20 
kg. sacharyny.

Mimo tego jednak w  ciągu o- 
statn iego półrocza przem ycono  
1500 kg. sacharyny i 30 kg. kam ie­
ni do zapalniczek.

P rzem yt m eLnowano rów nież w  
m niejszych rozm iarach nie przekra­
czających  50 kg., poczem  rozw ożo­
no tow ar sam ochodam i marki D od­
ge 1 Graff Stift do odbiorców' na 
Śląsku i poza Śląskiem .

7 osób  spośród szajki, za w y ­
jątkiem  przebyw ających  w  B yto ­
miu Sternera i Vogla, już areszto ­
wano. D alsze aresztow ania pośród  
kupców pracujących w esp ó ł z  szaj­
ką, trwają.

Na sam ej sacharynie skarb pań­
stw a  poniósł za ostatn ie półrocze  
stratę w  w ysok ośc i 300 ty s. zł.

G rzyw na, jaka grozi ujętym  
członkom  szajki poza odpow iedzial­
nością karną, przekracza półtora  
miljona złotych .

Sam ochody i tow ar skonfisko­
wano.  ---------

Znów dwie oiiary 
pracy w k o D s ł n h c h
P ó źn y m  w iec zo rem  ubieg łej ś r o  

d v  na kopalni N iem cy w  Ś w ię to ­
ch łow icach  m ia ł m iejsce n ieszczę­
ś liw y  u n m ad ek  gó rn iczy .

W sk u tek  t. zw . topnięcia o b ry ­
w a k  c c  sie z w a lv  w ęg la  p rz y sy p a ­
ły  z a s łęocc sz tu g a ra  32-łetn iego  
Leoooldia K u ch a rczy k a  z C h ro p a - 
cz o w a , (B y to m sk a  2). Z pod z w a ­
łó w  w cg la  w v d o b y to  już ty lko  je ­
go z w ’oki. K u ch a rczy k  o s ie ro c ił 
m łoda żonę poślub ioną p rzed  k ilk o  
m a tygodn iam i.

W czo ra jszeg o  p rzedpo łudn ia  z a ś  
w sk u te k  w y p ad k u , jaki się z d a rz y ł 
w  podziem iach  kopalni ..W oltsgang  
- W a w el"  w  K aro l E m anuel u leg ł 
c iężk im  ob rażen io m  i skom pliko­
w anem u  z łam an iu  rąk  ręb acz  p rz o  
dow y . Jan  T u ro a k  z R udy. k tó reg o  
w  stan ie  ciężk im  p rzew iez io n o  do  
leczn icy  b rac k ie j w  Clvebziu.
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Zasfanowmv s?e froch**

Za naszym przewodem... w Kordyliery na narty!
Pisaliśmy w swoim czasie o 

tern, że wyjechała z  Polski do 
Ameryki Południowe! wyprawa 
naukowo * alpinistyczna^ maąca 
na celu zbadanie nieznanych do* 
tychczas pasm kordyljerów i 
zdobycie niektórych szczytów, 
ttdzie do tej pory noga ludzka 
nie stanęła.

Choć wyprawa taka lest bar­
dzo kosztowna i w czasach dzi­

siejszych wydać sie może nieje­
dnemu wydatkiem luksusowym, 
to jednak przedsięwzięcie takie 
jest niewątpliwie korzystne z
punktu widzenia zdobyczy nau­
kowych i propagandy polskiego 
imienia w święcie.

Tymczasem jednak w świetle 
świeżo nadesłane) z Buenos Ai­
res depeszy agencji oficjalne’ ce

ry wyglada’a nieco odmiennie, 
niż początkowo ie przedstawia­
no.

I powiedzmy odrazu: wygląda 
ja nieco dziwnie.

Bo czy tamy oto w tej depe­
szy, że polska wyprawa alpini­
styczna, która przybyła właśnie 
do Buenos Aires, bedzle miała za 
zadanie miedzy inneinL. przepro

Łódź grozi strajkiem
Walka o 40-godz nny tydzień

i

ŁÓDŹ, 4, 1, — Tel. wł. — W  dniu 
wczorajszym odbyła sic w ioka.u 
klasowych związków zawodowych 
konferencja przedstawicieli wszy­
stkich organizacyj, wchodzących w 
skład okrygowej komisji zw. zawo­
dowych.

Konferencja fa poświecona była 
Omów eniu sytuacji, powstałej w 
związku z wprowadzeniem w życie 
od ł stycznia nowej ustawy o cza­
sie pracy.

1 Na konferencji referenci oświad­
czyli. że dążeniem klasy robotni­
czej jest wprowadzenie w Polsce 
40-godzimłego tygodnia pracy; pra­
ca w dni powszednie trw ałaby 7 
godzin, zaś w soboty 5 godzin, przy 
otrzymaniu dotychczasowych sta­
wek płac.

W wynrku konferencji postano­
wiono w dniu 10 stycznia prokłamo 
wać w całym  okręgu łódzkim jed­
nodniowy strajk protestacyjny prze 
ciw skasowaniu angielskiej soboty, 
skróconym urlopom i wogóie usta­
w ie scaleniowej.

Do akcji protestacyjnej postano­
wiono ponadto wciągnąć pracowni­
ków umysłowych i w tym celu 
zwrócono s'c do Unji Zw. Pracow- 
irków  Umysłowych z prośbą o po­
parcie.

Ie polskiej ekspedycji w Kordylie j wadzenie badań odnośnie możti
j w ości turystyki zimowei w  Kor­

dylierach Indy‘-sk ich, przekazu­
jąc nastepnie wvn'ki tych badań 
Argentyńskiemu Klubowi Tury­
stycznemu.

Przeczytawszy to. człowiek 
przeciera oczy i nie może oebło 
nać ze zdumienia.

Co za pomysłffL.
A cóż. u licha, obchodzić nas 

mogą możliwości turystyki zimo

W  związku z tem Unja zwołała 
na 5 b. m. posiedzenie przedstawiciel? 
wszystkich swoich związków, ce­
lem zajęcia stanowiska w sprawie 
walki o  40-godz:uny tydzień pra­
cy. (Ro).

wej w  Indyjskich Kordylierach?
I dlaczego właśnie mv badać 

mamy te możliwości i pouczać 
Argentyńczyków, czy mogą li­
czyć na uprawianie sportów zi­
mowych w Kbrdyleraeh, skoro 
oni mają swój własny. Argentyn 
ski Klub Turystyczny.

Niech zbadają sami. niech wy­
niki rozgłoszą, a być może, że i 
z Polski wybierze sie ktoś na nar 
ty w Kordyliery Indyjskie...

Tak, jak te sprawę przedsta­
wia obecnie depesza z Buenos 
Aires, wygląda ona conajmnłej 
dziwacznie i na zdrowy rozum 
niezrozumiale.

Jakaś, już nie cbińszc/yzua, 
ale argentyno-kordyHerszczyzna 
tak skomplikowana i tak egzo­
tyczna, że wprost niemożliwa do 
zrozumienia...

Potwór z jeziora sfilmowany
W Hszpanji schwytano „węża morsK ego’’

LONDYN. 4.1.—Trzem członkom 
ekspedycji filmowej, która przez 
dwa tygodnie czuwała nad Loch 
Ness. udało sic onegdaj sfilmować 
słynnego potwora szkockiego.

Zdjęcie dokonane było coprawda 
ze znacznej odległości, widać jednak 
na nifem ciemną masę. poruszającą 
sie z wielka szybkością po po­
wierzchni wody.

Bunt Indian
Osady białych wye'nane w  pień

NOWY JORK. 4. 1. — Tel. wł. — 
Z Luny donoszą, iż szczepy indiań­
skie, zamieszkujące pogranicze pe­
ruwiańsko - boliwijskie zbuntowa­
ły sie i ogłosiły powstanie przeciw 
rządowi boliwijskiemu.

Francja i Belgja
zwalczają polski wegiel

W o b e c  ■urudmei sy tu ac ji n aszeg o  
w y w o zu  w ęg ło w eg o , k tó ry  w sk u ­
tek  zna tiyoh  og ran iczeń  w  k ra jach  
sk a n d y n aw sk ic h  szukać  m usi z b y ­
tu  na innych  ry n k ach , m . hi. w  B el 
Kii i F ran c ji, d u ż e  znaczen ie m ają

Zgon wjrtmntgj kopca 
radnego m. Lwowa

LWÓW, 4.1. — W ę-mi -wczorajszym 
amarł nagie właściciel jednej z poważ­
nych firm lwowskich, wiceprezes Izby 
Przemysłowo-Handlowej i prezes Kon­
gregacji Kupieckiej #. p. Józef Lśtwi- 
oowfcz,

Ś. p. Lftwaiowicz liczył lat 53 Był 
*m znanym działaczem społecznym i 
pracz szereg lat piastował mandat w 
Radzie miejskie], a przez 5 stal na 
czele Khsbu Gospodarczego Rady miej 
ekiej.

Pogoda
P o  miejscami mglistym lub dinw  r- 

*ym  ranku, w ctagu dnia naogół dość 
poffwme przy słabych wiatrach miej- 
pcowyoa (w Małooo+sce Wsehoduiej 
toobmurzen'd wioksze). Na zachodzie 
4eż>kś po żalem umiarkowany mróz, ,

d lań  zm ian y , zachodzące  w  za k re ­
sie ocb ro łiy  ty c h  ry n k ó w .

P o d  tyim w zgledesii p o czą to k  r. 
b. n ie ty łk o  twe p rzy n ió s ł p o p ra w y , 
k c z  d a lsz e  pogorszen ie  s to su n k ó w . 
M ianow icie rzad  fran cu sk i p rzed łu ­
ż y ł na c a ły  rok  1934 pobór o p ’u-ty 
od  p rzy w o z u  w ęg la . Jed n o cześn ie  
w y so k o ść  oi da ty  zo s ta ła  podniesio 
•ta z 2  f ra o k ó w  na 4 f ra n k i od jed­
nej to n y  w ęg la , p rzy c zem  zw oln io  
n y  od o p ła ty  m a  b y ć  ty lko  w ęg iel, 
p rze zn ac zo n y  d o  w ielk ich  p ieców .

W  Belgji w b re w  oczek iw an iom , 
że  u s tan o w io n e  ta m  c ło  w  w y so ­
kości 10 fra n k ó w  od  to n y  zos tan ie  
Z dmiein 1-yin b. m . zniesione, c ło  
to  to s ta ło  u trzy m an e  a ż  d o  n o w ej 
decyzji w  te j sp raw ie .

5000 wojowników zdobyło ko­
szary  wojskowe w Guaqui.

Powstańcy posuwają sie wzdłuż 
linji kolejowej Guaqui -  La Paz. ni­
szcząc po drodze wszystkie stacje 
kolejowe i staczając potyczki z a- 
zbrojoną strażą kolejową.

W  okolicach jeziora Titicaea wy­
cięto w pień kilka osad białych 
S traty  po stronie indjan mają być 
również wielkie.

Z La Paz wysłano na terytoria 
objęte powstaniem znaczne oddzia­
ły  wojsk.

Odróżnić można na grzbiecie po­
twora kilka garbów.

Dwaj i»:;i mężczyźni, którzy tego 
samego dnia widzieli potwora, 
twierdza, iż posiada on w stosunku 
do tułowia maleńka zupełnie głowę.

Film przekazany będzie uczonym, 
a ponadto wyświetlany ma być 
jeszcze w tyin tygodniu w kinach 
angielskich.

MADRYT, 4.1. Tel. wł. W  
pobliżu Walencji zaobserwowano 
w wodzie ki kie go ś potwora morskie 
go. którego kształty przypominały: 
..węża morskiego" z Loch Ness.

W przeciwieństwie do nie uchwyt 
nogo potwora szkockiego, hiszpań 
ski ..waż morski" został złapany 
przez specjakna. doraźnie zorganizo 
wnnn eksnedvc*e.

Zwierze to jest mniejsze, niż się 
wydawało podczas obserwacji w 
wodzie i mierzy 4 m etry długości. 
Podobne iest do wieloryba.

Okaz przesłano do instytutu oce# 
nograficzncgo w Madrycie.

Próba pięści
Spotkanie Berlin - Poznań

BERLIN, 4.L.—Tel. wł.—W  związku 
z niedzielną, podróżą berlińskiej repre­
zentacji bokserskiej do Poznania, pra­
sa stolicy Niemiec wykazuje wzmożo­
ne zainteresowanie polstóem pięściar- 
stwern. Spectainic pisma fachowe po­
święcają boksowi polskiemu wogóie. a 
poznańskiemu w  szczególności wiele 
miejsca.

Powołując ssę na sukcesy ostatnich
* w  • •

Truciciel wron
Barbarzyństwo angielskiego chłopa

LONDYN. 4.1. — Tel. wł. — W  an- 
giełskiem hrabstwie Dorset znaleziono 
ua przestrzelą o promieniu 39 km. ty  
siące martwych wron.

Dochodzenie ustaliło, że jedeo t chlo

pów. chcąc pozbyć sie natrętnych pta­
ków rozrzucił na swetn polu żywność 
zaprawioną- arszemkiem.

Truc-eiek pociągnięty będzie do od- 
powtedzfafoolei karnej.

miesięcy stwierdza oficjalny orgau 
związkowy ,JBo*sport“, ie klasa pol­
skiego pięściarstwa musi przedstawiać 
w te] chwili poważną wartość. Za naj­
mocniejsze punkty drużyny poznań­
skiej uważa pismo berlińskie w Rogal­
skim, Kajnarze i Piłacie. W szystkie 
sukcesy z ostatnich czasów tyeii 
trzech pięściarzy są szeroko komento­
wane. Szczególnie interesuje się Berbn 
walką Ahrenz — Kajnar.

Berlińskie sfery - kierownicze nadal 
żywią wobec iiiedz-telaego spoikatHa 
zdecydowany optymizm. Nazw ska bez 
lińskich reprezentantów t teb iorma oic 
szą się pclnem zauianiera ogółu. Cen­
trala berlińska oczekuje prżedewszyst 
kiern niema! ze stuprocentowa pewno­
ścią sukcesu MletichkegO i Piicrsct,a: 
z drugiej strony największe możliwości 
porażki przypisuje się Pierepzowj g 
Wegcnerowi.
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Awanse w wotsKu y, ^ ( j j g j g  ^  R ^ g  W QfarSZSWie
przed  kra ikam i sadło w e mi

W połowie bieżącego miesiąca o- 
czekiwane jest ogłoszenie dalszych 
awansów w wojsko, które tym ra­
zem obiać maja w szczególności 
duszpasterstwo wszvstkich wyz­
nań. Ogłoszone uprzednio awanse 
dotyczyły, jak wiadomo, tytko naj­
wyższych rang: obecne awanse ob 
jąć mają przeszło 200 osób.

«t« W 
"  "  " • • • ♦ * * •

Sprawa głośnego w swoim czasie 
wypadku, jaki wydarzył Sie dn. 20 li­
stopada 1932 r. w warszawskim koście­
le 5w. Krzyża. znaJazia się -wczoraj na

Dodatki służbowe
d a  u rzęd n ik ów

W  „Dzlenirtku Ustaw“ pojawiło 
się rozporządzenie rady ministrów 
o dodatkach funkcyjnych funkcjo- 
narjuszów państwowych.

Dodatki śłtrżfoewe przyznano m. 
in. zarządcy rmachu reprezenta­
cyjnego — 200 zł- kierownikom 
urzędów cełrrych w mniejszych mia 
stach — 80 zł.. kierownikom za­
kładów akademickich od 60 — 40 
zł., wizytatorom szkół w szkolnic­
twie oKółookształcacem — 150 zł., 
inspektorom szkolnym od 150 — 
300 zł., zastępcom inspektorów 
szkolnych — 100 zł., instruktorom 
oświaty pozaszkolnej — 100 zł., 
kierownikom wydziałów w szko­
łach zawodowych od 50 — 300 zł., 
kierownikom warsztatów w tych 
szko'ach — od 50—250 zl.. kiero­
wniczkom przedszkoli 5 zł., kiero­

wnikom i wychowawcom kwe ma­
tów — od 50—1iX> zł... kierownikom 
szkół specjalnych — 50 zł., nau­
czycielom .szkół powszechnych po­
wołanym do pracy kisiruktorskiej 
— 100 zł.

wokandzie stołecznego sndw okręgowe­
go.

Oskarżeni są architekt Bolesław Żur- 
kowsfoi i m ajster Mieczysław Szkata- 
dziński, którym  urząd prokuratorski za 
rzisca nledibaisitvTO p rz y . prowadzonych 
w k-ościele robotach nad instalacją cen­
tralnego ogrzewania, a w wyniku spo­
wodowanie ciężkiego- uszkodzenia cie­
lesnego jednej osoby i  jłoszwanfcawanic 
szeregu mnych.

Roboty te aby nie zanieczyszczać 
wnętrza kośc-ota prowadzone były w 
oodzictrriach. gdzie znajdować się łrra- 
ła cała Instalacja, a ciepło przenikać

i -

Musiała rozebrać się w  sądzie
by oddać garderobę do aktów sorawy

Bard-zo piękna warszawianka 
Marja Wemse! (Sienna 30). nocu­
jąc u swej przyjaciółki Heleny Bry 
chfówny (Żórawia 4) skradła jej 
spódnice I sweterek oraz zegarek 
złoty. Poszkodowana zameldowała 
o kradzieży policji, która też zło­
dziejkę odszukała.

W areszcie przed sprawą okaza­

ło sio. że Wemsiówma ubrana jest 
właśnie w skradziona sukienko.

Ponieważ sukienka potrzebna by 
la jako dowód rzeczowy, zdjęto ją 
ze złodziejki i dołączano do akt 
sprawy. Brak tak ważnej części 
garderoby pokrył płaszcz, w któ­
rym Wenslówna stanęła przed sę­
dzia grodzkim.

Ggantyczny „Pałac Sowietów"
Arcydzie ło  iechn ki X X  wieku

Kreml moskiewski stanowi ca­
łość architektoniczna rzadkiej pięk 
r.nści. Obecni władcy Rosji, pra­
gnąc uczynić go jeszcze wspanial­
szym. stworzyli projekt zbudowa­
nia „Pałacu Sowietów*, który swo 
im rozmachem, rozmiarami i ory­
ginalnością konstrukcji zadziwić 
ma cały świat...

Wykonanie prac powierzono ar­
chitektowi Jofanowl.

Zdążył on już nakreślić ogólny 
szkic gmachu. Na-potężnych funda 
mentach. których budowa rozpocz 
nie sie wiosną roku bież., wznosić

Pech Icka z Warszawy
W dnhi 2 listopada ;ib. r. doko­

nano włamania do mieszkania Ale­
ksandra Wawrzynka, właściciela 
restauracji w Król. Hucie (Miarki
37), sikąd zginęły pieniądze i ubra­
nia.

Poszkodowany stracił już padzie 
,ię Ta odnalezienie zaginionych rze­
czy, tymczasem policja wpadła na 
trop złodsóeja. którym jest miesz­
kaniec W arszawy Icek Blmneotal 
(Wałowa 2).

Za ten gościnny występ odpowie 
Bhwnental w sadzie, dokąd wpłynę 
lo już doniesienie karne.

Oryoin Ina kradzież
W bramie domu Nr. 39 przy ul. 

Wolności w Król. Hucie wysta­
wiona była w celach reklamowych 
kanapa, stanowiąca własność pra­
cowni tapicerskicj Karola Tiszowa 
(Szpitalna 18).

Ckłogdaj wieczorem kanapa u jOt- 
tuła się jak kamfora. Złodziej mu­
siał się nieco pot rad zić gdyż ka na­
pa umocowana była ua łańcuchu i 
zniknięta na k’całkę.

Poszkodowany zawiadomił o kra 
•dzieży policje, jadnakże dotąd zło­
dzieja nie udało się ująć.

się będzie rozległy piedestał pała­
cu. ozdobiony kolumnami i porty­
kami. Ponad nim — trzy piętra cy 
lindryczne, rozmieszczone taraso­
wo. jedno nad druglem. U samej 
góry. panujac nad pałacem 1 ca’em 
miastem wznosić się będzie olbrzy 
mia statua Lenina, której wyso­
kość wyniesie 52 metry, co odpo­
wiada mniej więcej, wysokości 14- 
stopiętrowej kamienicy.

Całość pałacu Sowietów, licząc 
od fundamentów, wzbijać się bę­
dzie w niebo na wysokość 240 me­
trów (wieża Eiffla ma 300 metrów, 
a najwyższe amerykańskie drapa­
cze nieba około 250 metrów). 
Gmach ten bedzie jednak raczej 
orzyoominał kolosy babilońskie, a- 
niżeli „buildingi* amerykańskie

Już Jofan przyznaje, lż ulokowa 
nie olbrzymiego ze ó ra  5 0 -m etrow e 
go. posagu Lenina na wysokości 
około 200 m e tró w , nie bedzie drob 
nostka . lecz twierdzi on, lż trudno­
ści techniczne są iuż teoretycznie 
orzezwvcieżone- Najlepsi rzeźbią 
rze Z. S. R. R.-u zosłana zmobilizo 
w anł do budowy posagu: nie be­
dzie on z marmuru, ani z bronzu, 
lecz prawdopodobnie ze sta li.

Wewnątrz «ałacu znajdować się 
beda dwie wielkie sale g*ówne o- 
raz liczne lokale, w których zain­
stalują się różne Instytucje sowiec­
kie, jak np. centralny komitet wy-

konawczy Sowietów (Wcik), rada 
narodowościowa i t. d.

Pozatem znajdować się tam be­
dzie biblioteka, obliczona na 500 ty 
sięcy tomów, restauracja, sale od­
poczynkowe i t. p. Na i większa sala 
bedzie mog’a  pomieścić 20.000 o- 
sób.

Całkowita objętość wszystkich 
lokali pałacu Sowietów wyniesie 
cztery i pół miljona metrów sze- 
sc’ennych

Rozumie się samo przez się. iż 
radio będzie wszechwładnie pano­
wać w tym ultra-nowoczesiiyw 
gmachu.

Pełno tam będzie głośników, 
które nadadza nietylko przemowie 
nia. wygłaszane wewnątrz budyn­
ku. lecz również wielkie wydarze­
nia światowe.

Do pałacu Sowietów prowadzić 
będzie szeroka aleia; po obu jej 
stronach '"znosić sie będą potężne 
e-machy: Hotel Ludowy. Muzeom 
Rewolucji. Instytut Marxa — En­
gelsa — Lenina 1 t. p.

Trudno określić, ile kosztować 
bedzie budowa tego olbrzymiego 
gmachu, przypominającego prace 
architektoniczne faraonów. Nawet 
naczelny architekt Jofan. nie może 
jeszcze obliczyć dokładnie sumy 
globalnej, w każdym razie, koszty 
tej buaowy wyniosą setki milio­
nów...

KraKowscy włamywacze wykryci
Z końcem października ub. noku 

dokonano w Król. Hucie kilka 
śmiałych włamań m. m. do miesz­
kania Almy Berberowej (Sobieskie­
go 24). gdzie łupem rabusiów sta­
ła się biżuteria i wartościowe 
przedmioty oceniane na 2  tys. zł., 
do mieszkania nauczyciela Roma­
na Pilawskiego (Ks. Łukaszczyka 
4). skąd skradli ubrania i bieliznę 
wartości 400 z4„ w,reszcie 4o mie­

szkania Jana Gapowicza (Kościu­
szki 4), gdzie łupem zlodzieji stuły 
się różne przedmioty wartości ok- 
300 zł.

W toku dochodzeń ustaliła policja 
że sprawcami tych włamań byii zna 
ni policji krkowskiej z'odizaeje 32- 
letoi Jan Serkowski i 38-letmi Jan 
Kulczycki, pochodzący z Krakowa.

Obydwu rzezimieszków poszuku 
ją sądy.

miało specjainemi otworami, zał>e*p»- 
czoocTrti prrez kraty. Tato obwór znaj­
dować się miał również w prcsbitcrjuni 
v  po-biiża schodków do głównego ołta­
rza.

W  tym ceits tedy wybito od swomy 
kościoła dolnego skiepieme na prze­
strzeni 5 metrów, tak iż płyty posadz­
ki pozbawione zostały oparcia. Aby 
temu zaradzić podstemplowano ie 
deską zbyt cienką jednak i stoczoną 
orze* robałr oraz (Swoma stwnplanii, 
k tóre jako zbyt wysokie umieszczone w 
pozycji pochyłej.

Od strony kościoła górnego niebez­
pieczne to miejsce nie zostało ogro­
dzone, a jedynie włożono na niein drew  
marce podiom które jako zbyt krótkie 
powiększyło jedynie ciężar płyt.

Krytycznego dnia w kościele odby­
wał się śkib i presbitcrjuin zapełniło się 
znaczna ilością osób, które stały rów­
nież < na owem d-ne-wnianem podjem, 
przykryłem dywanem. P łyty nie wy­
trzym ały, zaw ady  się, a wraz z n:emt 
stojące tani osoby runęły wdó! z wy­
sokości mniej więcej 4-ch mtr.

Najcięższe obrażenia odniosła p. Ka­
tarzyna Czajka, doznając złamania kd- 
ku żeber i ramienia. Przeprowadzono 
ś.edztwo wykazało, że podstemplowa­
nie było niedostateczne. Inż. Żur akow­
ski tłomaczył się przed sądem, że wy­
dał zarządzenie, by nrejsce to zabez­
pieczono. Majster Szka.radriński twier­
dzi, i i  miał zapewnień© od ks. probosz­
cza Lorka, że presbiterjom będzie zam­
knięte. czemu jednak przeczą zeznaa a 
ks Lorka.

Przesłuchiwani© ekspertów zaję­
ło oarę godzin czasu.

Rozprawa trwa.

Kolejarze strzelają 
na postrach

Bezrobotni mtesakańcy Radzion­
kowa- Nakła. Rojcy i kmydi okoli­
cznych miejscowości najwidocz­
niej cierpieć marsza brak węgla, sko 
ro nię ustały masowe wędrówki,po 
„czarne diamenty*, w które bez­
robotni muszą się „zaopatrywać* 
w drodze okradania pociągów' wę­
glowych.

Na przejeżdżający na odcinku Ra 
dzionków — Tam. Góry pociąg wę 
głowy rzuciła się gruipka bezrobot­
nych, oo wadząc obsługa pociągu 
dała kilka strzałów ostrzegaw­
czy cli w powietrze. Bezrobotni roz 
biegli się porzucając węgiel.

Może ktoś pomyśli o zaopatrze­
niu w węgiel bezrobotnych.

Cizie iestes—J^nhu?
W  pierwszych dniach grudnia ub. r. 

oddalił się bez <mxjwiedzenia z doir’3 
rodziców w Maje Dąbrówce (Katowic­
ka 9) 12-lctni Jan Lar.ger i do tej pory 
nie powrócił.

Poszukiwania za chłopcem u rodziny 
spełzły na niczeni. Młodociany zbieg 
Jest niebieskookim blondynem, 150 cm  
wysoki, twarz pociągłą, ubrany w brou 
zową kurtkę, krótkie spodenki i pepie- 

j łatą żokiejkę.
Zrozpaczcoł rodzice proszą osoby* 

którym znane jest miejsce pobytu sy -

Ina, by zechciały łch o łem za anadomii 
w zg l dały znać policji.
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Nowy podateK gruntowyP rotestacyjn e  
straitti górni Kó w

Sosnowiec. W  dniu dzisiejszym 
Skończył s ę  24-godzinny strajk 
dem onstracym y na kopalniach So- 
«nowieckiego Tow arzystw a „Jtil- 
jnsz“, „Kazimiera** i „Jakób'*. 
Strajk ten był. jak wiadomo, pro­
klamowany jak oprotest przeciwko 
przedłużeniu czasu pracy.

Na tom'a st w dniu dzisiejszym 
rozpoczął się taki sam strajk pro­
testacyjny na kopalni ..Flora'*. Na­
leży sie liczyć, że fala tych straj­
ków protestacyjnych obejmie i inae 
kopalnie.
H itlerowscy renegaci

Dyrekcja policji w Kro.. Hucie ska­
za ła w trybie a<kn w stracyjnym  Ja­
dwigę Dzięgielową za obelżywe wyra­
ż a n e  9ię o państwie polskiem na 3-ty- 
godrt.;owv areszt.

Z ajśce wynikło no ukaraniu iej sy­
na W altera, ucznia szkoły mniejszo­
ść.owej. pracz nauczyciela za malo­
wanie swastyk hitlerowskich

.Ten sam sad skazał Jana Knopika i 
Henryka Wikarka za zaw eszene tran­
sparentu hit’U 'owskiego na szosie 
Król.—Huta — Łagiewniki pierwszego 
na 6 tygodni. drugego na 3 miesiące 
bezwzględnego aresztu.

W Swtrętochłowicach zaś został w 
trybie admruistr ać vfn vm ukarany,
Franciszek Bodalski z Lio n na 2 mie­
siące aresztu. Doouścił on sie obrazy 
narodu polskiego a brał w powsta­
niach śląskich udz:ał d o  stroreiet Orenz 
sohutzu.

Os?ust aseHuraty ny
Z Rybnika donoszą: W ydział za­

miejscowy sadu okręgowego w 
Rybniku skazał wczoraj rolnika 
Franciszka Śliwę za oszustwo ase­
kuracyjne. an osiem m ’esiecy wie­
zienia. z utrata praw  obyw atel­
skich na lat 5.

Śliwa zataił mianowicie -przed to­
w arzystw em  asekuracyjnem. Ve­
sta. :ż pożar, jaki strawi* jego do­
mostwo. zniszczył tylko część 
sprzętów  i narzędzi oraz maszyn 
rolniczych, i żądał odszkodowania 
xa całość.

Tymczasem niespalony inwen­
tarz  znaleziono u jego szw agra 
Pluty.

 ------------

firystoknt* angelsk i-
I r o m u n s  la

Dawid Astor, syn lady Astor w stą­
pił do Labour P arty , tłumacząc to nie- 
zwykłem wrażeniem, jakie na niego 
wywarła wycieczka do Sowietów, od­
byta w towarzystwie swej matki, Ber­
narda Shawa i lorda Lo-tyonem.

Dawid Astor na wiosnę b. roku wy­
biera s:ę do Sowietów i wstępuje do 
kołchozu w okolicach Moskwy.

Na noworocznem posiedzeniu Rady 
Ministrów uchwalono m. In. projekt 
ustawy o normalizacji wozów poru­
szanych silą zwierzęcą. Projekt prze­
widuje. że wozy poruszane siła zwie­
rzęcą oraz ich częśc- składowe podle­
gać będą normaHzacji w zakresie i w 
wy m arach  które u s taą  odpowiednie 
rozporządzenia wykonawcze.

Projekt przewiduje pczatem terminy 
ostateczne, w których okresie wono 
bodzie wyrabiać pozbywać ! nabywać 
o raz użytkować wozy, neodipowiada- 
Jące przepisom normalizacyjnym. Kto 
zastosuje się do przepisów usta-wy w

Projekt ustawy reformującej do­
tychczasowy system poberania 1 wy­
miaru państwowego podatku dochodo­
wego. przewiduje również opodatko­
wanie gruntów na rzecz samorządu te­
rytorialnego i Izb rolniczych. W yso­
kość dodatków samorządowych ustala 
odrębna ustawa.

Na rzecz Izb rolniczych pobierany 
ma być dodatek w wysokości od 5 do 
1.0 proc. państwowego podatku grun­
towego. Izby rolnicze będą corocznie 
uchwalały wysokość tego dodatku 
Uchwały te zatwierdzać będzie m ni-

Z Rybnika donoszą: W czorajszego
wieczora około godz. 5.30 do mieszka­
nia Antoniny Gujcowej w Popielowie 
wtargnęło dwóch zamaskowanych ra­
busiów którzy oświadczywszy, iż są 
wywiadowcami policji usiłowali prze­
prowadzić rewizję domowa, za pocho­
dzącym rzekomo z przemytu towarem. .

Syn Gujcowej, Józef, któremu „pod- I

12m iłżużoiM czaszka
W czoraj po południu na  ul. 3-go 

Maja w  Szarle.iu zdarzył się stra-

Trans jarenf b łleecws ti
w N o w y c h  H s i d u k a c h

W  dniu wczorajszym na domu 
przy ul. Nomiarki 5 w Nowych Haj­
dukach wywieszono sztandar hitle­
rowski ze swastyką. Transparent 
ten policja zdjęła, przyczem oka­
zało się. iż autor tego pomysłu, za­
mieszkały w tym domu, Konrad 
W ieczorek, oraz jego wuj niejaki 
HaoćRuss, podpisali się na nim.

W ieczorek zbiegł do Bytomia i 
nie ma zamiaru powrócić do Pol­
ski.

GDANSK, 4.1. — Do mieszkającego 
we Wrzeszczu obywatela polskiego 
szewca Stanisława Miszczaka, zgłosił 
się hitlerowiec, usiłując skłonić go do

okresie wcześniejszym — będzie miał 
prawo do korzystania aż do terminu 
ostatecznego z ulgi 50-procentowej w 
opłatach myta rogatkowego i kopyt- 
kowego

Projektowana ustawia ma na celu — 
przez ujednolicenie wozów i ich części 
— osiągnięcie korzyści gospodarczych, 
wynikających z racjonalnego wyzyska 
nia zasobów w tej dz edztnie na rzecz 
obrony Państwa, jak również wprowa­
dzone wozów najbardziej zapewniają­
cych bezpieczeństwo ruchu i  najmniej 
mszczących drogi.

ster rolnictwa, jako władza nadzorcza 
nad samorządem rolniczym. W,razie 
meuchwalenia przez Izbę rolniczą wy­
sokości dodatku pobierany on będzie 
według normy, ustalonej na rok po­
przedni. Wymiar, pobór i ściąganie do­
datku na rzecz Izb rolniczych dokony­
wać będą władze skarbowe.

Ustawa o nowym państwowym po­
datku gruntowym ma wejść w życie 

» z dniem 1 stycznia 1935 r. Jednocze- 
I śnie stracą moc wszelkie przepisy, do- 
I tyczące państwowego podatku grunto- 
I wego, dotychczas obowiązujące.

padfi" tajna i zamaskowani wywiadow­
cy, wybiegł z mieszkania chcąc zaalar 
niować porno'’. Na widok tego rabu­
sie odstąpili od zamiaru rewizji i po­
częli uciekać.

Ludność cywilna ze względu na wy 
grażanie sie przez rabusiów rewolwe­
rami. zaniechała pościgu. Podjęły go 
władze policyjne.

irlodel dz eurczyny
szny wypadek, k tóry  pociągnął za 
sobą śmierć 16-letniej Emilji Ur- 
bańczykówny.

Przechodząca w towarzystwie 
swej matki, Magdaleny, Urbańczy- 
kówna (Kościuszki 10) została po­
chwycona na jezdni przez wyjeż­
dżający nagie z bocznej ulicy auto­
bus śl. 9901, Śląskich Linij, którym  
kierował szofer Ignacy Kubica z 
Brzozowie (Janasza 4).

Wleczona na przestrzeni kilkuna­
stu metrów Urbańczykówna dosta­
ła się pod koła autobusu, które 
zmiażdżyły jej czaszkę, tale że 
śm erć nastąpiła na miejscu.

Straszny ten wypadek odbył się 
na oczach matki, która, na widok 
zniekształconego trupa córki, do­
stała silnego wstrząsu nerwowego.

przystąpienia do organizacji narodo- 
wo-socjalistycznej pod groźbą utraty 
karty rzemieślniczej. Po odmowie ze 
strony Miszczaka, odebrano mu 
wspomnianą kartę i zmuszono równo­
cześnie do opuszczenia mieszkania.

Miszczak przeuiósł się wówczas do 
budynku połskiego Etapu Emigracyjne 
go w Nowym Porcie, pracując wyłącz­
nie dla klienteli polskiej. Pobcja gdań­
ska zjawiła się wczoraj u Miszczaka, 
którego aresztowano konfiskując przy 
tem wszystkie narzędzia.

 ------------

Następcą Hmwersteina
generał barrn pritsch

BERLIN, 4.1. — Na wniosek mini­
stra Reiehswehry, prezydent Hinden- 
burg mianował na stanowisko szefa 
kierowmetwa armji generała pporucz- 
nika barona Fritscha. dotychczasowe­
go komendanta 3 korpusu, na m eisce 
ustępującego generała Hammersteina,

Uchwały
Śląsk el rady  w jew ndzkiej

Na wczorajszem posiedzeniu śląskiej 
rady wojewódzkiej uchwalono podwyż 
szyć udział skarbu śląskiego w kapi­
tale zakładowym tow arzystw a osadni­
czego „Ślązak" o kwotę 300 tys. zl. 
Dalej zaakceptowano rozporządzenie 
pana wojewody o obowiązku zatrud­
niania wysoko procentowych Inwali­
dów.

Ponadto uchwalono rozporządzenie 
o przejęciu wypłat zasiłków przez nie 
mieckie instytucje ubezpieczeniowe odl 
zakładu ubezpieczeń w Król. Hucie na 
mocy umowy zaw artej między Rzplitą 
Polską, a Rzeszą niemiecką w kwiet­
niu 1931 r.

Fałszerz k s w e c z k i
Ubiegłego wieczoru około godz. 7-aj 

przy trzymano w urzędzie pocz to a ym 
w Katowicach mieszkańca Łodzi. Wil­
li el mu Wojciechowskiego, który usiło­
wał podmieść na sfałszowana przez sio 
bie książeczkę oszczędnościową P. K. 
O. kwotę 80 zł.

Urzędnik który fałszerstwo natych­
miast zauważył, zawezwał dyskretne 
policję, która Wojciechowskiego mię­
ła przy' okienku.

W isie lec
W  lesie kolo Piotrkowic natknęli 

sic przechodnie na zwłoki wisiel­
ca. W kicsizeniach natrafiono na 
legitymację, dowodząca, iż dena­
tem jest W alenty Dziura z P o tro - 
wic. Przyczyny desperackiego kro- 
jan dotąd nie ustalono.

Dziura osierocił żonę i 4 drob­
nych dzieci.

Złoć z  efe
Z Tam . Gór donosi (R.): W czoraj­

szej nocy dostali sie nieznani sprawcy 
do warsztatu szczotkarskiego Józefa 
Niedbały przy ul. Gliwickiej 25 w T. 
Górach.
Łupem złodziejów stała sie szczecina 

świńska wartości 60 zł Pozatem zło­
dzieje niczego me ruszyli.

żoną Zofją i pięciorgiem drobnych 
dzieci. W środę mieszkanie ich sta­
ło się terenem groźnej sceny, wy- 
wo’anej przez Stolarskiego pod 
w pływem  alkoholu

Około godziny 6-ej powrócił on 
do domu z pracy: był w stanie nie 
trzeźwym i z mieisca

wszczął z żona sprzeczkę.
Żona. nie zwracając uwagi na 

zaczepki nietrzeźwego małżonka, 
wyszła do kuchni przygotować 
dlań obiad. W chwilę później posły 
szawszy

przeraźliwy krzyk
bawiących się dzieci wbiegła do po 
koiu, gdzie oczom jej przedstaw ił 
sie straszny widok.

Stolarski ~od wpływem zamro­
czenia. soowodowanego alkoho­
lem. schwycił dwulitrową haftko 
benzyny, oblał nia wózek dziecin­
ny i łóżko, a nasiennie 

podłoży! ogień.
Przerażona kobieta zdołała z pło 

nącego mieszkania wyprowadzić 
dzieci Na pomoc pośpieszyli naj­
bliżsi sasiedzi małżonkowie Kaflar 
sćy oraz nadbiegł zaalarm owany 
policjant. Dzięki natychmiastowej 
pomocy zdołano ogień ugasić.

Poparzone ro
szaleńca obezwładniono 

i przeprowadzono do aresztu 5-go 
komisariatu p. p.

Jednolity typ wozów
na poisftlch  drogach

Zamaskowani rabusie
u d a w a l i  w v w ?,ad ow ców  poiicH

Ul szale pijackim ; £ *  spalić 5-ro dzieci
MatKa wyniosła je z płonącego mieszkania

.y t lT O łO m tia  ««lii^Tr fT rL  .  1 ■ i /  *  . . .  .     ! A1W Warszawie przy ulicy Gę- i w al z w a rsz ta tó w  tra m w a jó w  miej 
siej zamieszkuje pokój z kuchnią ko I  skich. Bolesław Stolarski, w raz z

Znów bezczelny wybryk
gdańsk ich  h itlerow ców
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“ ■3S? r°k Czy zima będzie ostra?
W edług prowizorycznych obli­

czeń. obrót tow arow y portu gdyń­
skiego w  ub. r. dosięgną! cyfry  
6.203.850 ton. w  tern eksport 
5  232.160 ton. import zaś — 869.260 
ton i obrót przybrzeżny — 102.430 
ton.

W  stosunku do roku 1932 import 
przez Gdynię w  r. ub. zw iększył 
się  o 100 proc., eksport o oko’o 20 
proc., a obrót przybrzeżny rów ­
nież o 100 proc.

Po sKi astrolog przepowiada dość łagodna
Niebywałe —  jak na porę roku— 

mrozy, jakie ogarnęły cała Polskę 
w pierwszej po'owie grudnia ub. r. 
nasunęły przypuszczenie, iż zima 
tegoroczna będzie bardzo ciężka 
że czekaja nas mrozy kto w ie czy  
nie tak ostre i długotrwałe, jak w 
pamiętnym roku 1929. W prawdzie 
druga połowa grudnia przynios'a

ocieplenie, tak znaczne nawet, źe 
tonęliśmy w  błocie, jednakże nie 
może to dowodzić niemożliwości 
powrotu fali zimna. Od dwuch dni 
zresztą odwilż ustąpiła, a choć 
mróz nawet nocą nie dochodzi w  
przeważnej części kraju do 10-ciu 
stopni, to jednak jest on jakgdyby 
zapowiedzią mroźnego stycznia te

Modlęc się przed obrazem Matłii Busk et

w szale religijnym
W e wsi L eszczyce pow. bydgos 

kiego 40-letni parobek Roma.:! Wró 
blewski zamordował w bestialski 
s„n<-ńh «we»n "rzviaeiela 39-letnie

go robotnika W. Musiała.
W ed’ug otrzymanych relacyj tra 

gedia ta wydarzyła sie w  czasie 
„rcnńlnoi m n ^ l t o w  \vif>c;rnrnpi

w  eiKd d era  Hanoi > w  o o aim
i l i k u H  u w  dzinki  Straży O n n c z n c j

TCZEW. — Do Inspektoratu 
Straży Granicznej w  Tczew ie dro­
gą konfidencjonalną doszły wieści, 
iż na terenie W ojewództwa Po­
morskiego grasuje nieznana banda 
handlarzy narkotyków, którzy za­
w odow ym  narkomanom za drogie 
pieniądze dostarczają drogocenne­
go opjum.

Po kilkumiesięcznych obserwa­
cjach podejrzanych podróżnych
przyjeżdżających z Gdańska przez 
T czew , wgłąb kraju, w yw iadow cy  
■tczewskiego inspektoratu Straży 
Granicznej po żmudnych dochodze­
niach przyszli do przekonania, iż 
proceder ten uprawiać mógł ku­
piec Jam W ęglikowski. stały mie­
szkaniec m. Starogardu.

Częste podróże Węglikowsikiego 
do Gdańska i innych miast pomor­
skich przyczyni’y  sie do roztocze- 
na<i bacznej obserwacji przez stra­
żników granicznych nad W ęglików  
skim. W czasie jednego z takich 
wypadów  W ęglikowski zatrzyma­
ny został w  Starogardzie przez w y  
w iadow ców  tczewskiego inspekto­
ratu Straży Granicznej. Zarządzo­
na przez strażników granicznych 
przy zatrzymanym W eglikowskim  
rewizja dała sensacyjny wynik, w  
postaci pół kilograma opjumu.

W ęgiikowskiego przewieziono 
pod eskorta do inspektoratu Stra­
ż y  Granicznej w  Tczew ie gdzie w  
czasie śledztwa wstępnego ustalo­
no. iż drugim wspólnikiem i han­
dlarzem narkotyków jest niej. 
Klęki ze Starogardu, którego rów  
ińeż aresztowano.

Handlarzy opjum W eglikowskie- 
go i Klejna osadzono w więzieniu

| lqtnmnif* nUflRNF |
ZAW ItNIE Z-ookolowe m ieszkanie 
frontow e r  kuchnia o czynszu ustaw o­
wym . naprzeciw  koAciofa w Rudzie 
Śl na m ieszkanie w Katow icach U la - 
daiace sie z I — 1 pokoi i kuchni Ofer 
tv  pod .K nleiarr \  M " Raeaz recz-
f*«» ęcobnw i Vt»»n*vłC6
M u łU t t iO  -iinego chłonca do lat 
16-tu. który  ma cheC w yuczyć sie nle- 
kars tw a  nrzvlm ie zaraz m istrz olnkar-*1.1 „ „ t - W
ZAGUHIONA kartę  cvrku lacy ina na 
nazw isko M ałgorzaty W ilczek z Rndy 
śl. uniew ażniam . O soby, k tóre  kartę  
znalaztv . zechcą zw rócić w kom isaria­
cie policji. 03.

śłedczem przy sądzie grodzkim w  
Tczewie. Ujawniona przez Straż 
Graniczną afera opjumowa zatacza 
coraz to szersze kręgi. Ze w zglę­
du na dobro toczącego sie śledz­
twa szczegółów  tej wielkiej afery 
nie podajemy, lecz powrócimy doń 
w niedługim czasie.

Mianowicie W róblewski, który 
klęczał razem z Musiałem przed o 
świetlonvm obrazem Marki Boskiej 
Częstochowskiej, nagle zerwał się 
i z okrzykiem „Ty się źle modlisz" 
leżącym obok młotem kowalskim  
roztrzaskał głow ę Musiała.

Szaleniec miał podobno swą ofia 
rę przybić gwoździami do pod’ogi

Mordercę aresztowano 1 odsta­
wiono do sędziego śledczego do 
Bydgoszczy Sędzia Neuman w yie  
chał na miejsce zbrodni.

W edług przypuszczeń W róblew­
ski uległ nagłemu .szałowi religij­
nemu.

Rozbroieniowe rozmowy
S ir  S im ona z M ussolia im

PARY2, 4.1. — Z Rzymu donoszą 
że w chwili lądowania w Ostji pod 
Rzymem 3n~i°1:kieeo ministra 
soraw zaer Simona, przybył do 
Rzymi włoski ambasador w Lon­
dynie. b v ’v minister spraw zagra­
nicznych Grandi 

Pierwsze *->«*' anie sir Simona z 
MussolMnim odbyło s:ę wczoraj po po­
łudniu Sir Simon ośw iadczył dzień 
nik—’om:

„Nie jesteśmy posymistami. nie-

wbznnia Anglii fest gotowa uczy­
nić wszelkie wysiłki dla osiągnię­
cia zbliżenm wmktów zapatrywań, 
kierować sie nrzytem będzie wzgle 
darni sprawiedliwości i zdrowego 
rozsądku. O wynikach obrad dzi­
siejszych ani jutrzejszych nie moż­
na nic przesadzać**.

W kołach w ’oskich również pa­
nuje przekonanie, że są poważne 
trudności do pokonania, niemniei li 
cza one że orzy dobrei woli bę-

n.)e j ---'-tom  rozbrojeniowy iest j dzie można osiągnąć porozumienie, 
niezwykle zaw iły i trudny do roz- 1

Przyjaciel chciał uwolnić dezertera
i sam  d osta ł s ię  do pat?i

W  ubiegła środę po południu uję­
ła oolicia w  Świętochłowicach po- 
szukw anego przez sądy wojskowe 
za dezercję, szeregow ca Karola 
Malcherczyka. ukrywającego się o- 
statnio w domu sw vch rodziców  
przy ul. Polnej 2. Dezertera osa­
dzono w  areszcie. Na w ieść o tern 
przyjaciel 'ego niejaki Antom Bal­
carek fP'askowa 4ł postanowił go

oswobodzić i zaopatrzył się w  tym  
celu w w ytrychy i narzędzia.

Na robocie tej iednak został przy 
chw ycony i osadzono go w oddziel­
nej celi.

Malcherczyka przekazano żart- 
darmerr wojskowej, zaś jego nie­
doszłego w ybaw cę odrno do dy­
spozycji sądu w Król. Hucie.

P o s y p  i ł y  s i ę  w y r o K i  ś m i e r c i
za zamorrowame Hrćl • Alqanislaiu

LONDYN. 4.1. — Z  kabulu dono 
sza iż trybunał w skład którego 
wchodziło kilku cz łonków rządu, 
skazał na śmierć 14-cie osób. u- 
znanvch za winnych spisku na ży ­
cie Nadir Szacha.

Pośród skazanych znajdują się 
ojciec strvi i orzvinciele sorawcv  
zamachu Ab-hil Kalika Skazano 
również na śmierć jcilku oficerów i 
kierownika szkoły w której uczył

sie Abdul Kalik i jego wspólnicy. 
Król zatwierdził wyrok.

--------------

gorocznego.
Czy istotnie styczeń będzie w 

tym roku mroźny? Posłuchajmy 
co mówi o nim jeden z wybitniej­
szych astrologów polskich d, Fr. 
A. Prengeł.

Otóż, sadząc z układu czynni­
ków decydujących o rozk’adzie ci 
śnień atmosferycznych, p izyousz- 
cza p. Prengeł. iż front łagodnego 
powietrza morskiego przesunie sie 
w styczniu nieco dalei na wschód, 
co znacznie osłabi działanie mroź­
nych pow iew ów  od wschodu. Mi­
mo to jednak zimne oradw półno­
cno - wschodnie górować beda w 
okresie od 5 do 13-go względnie 
nawet 20-go stycznia i ogarną 
większą cześć Polski, powoduiac 
znaczne obniżenie sie temperatury. 
Nie będą to jednak mrozy zbyt sil­
ne. a dokuczliwsze będą jedynie w 
dzielnicach północno - wschodnich, 
czyli na W ileńszczyźnie.

Następnie, już oko’o 14 stycz­
nia. zaznaczy się skonność do za­
burzeń atmosferycznych i nagłych  
zmian. Temperatura snadnie stop­
niowo i nastania opady śnieżne, 
miejscami o charakterze zadymki 
połączonej z wichurą.

Po 20-tym stycznia oczekiwać 
należy dalszych opadów śnieżnych  
w związku zaś ze stopniowym  
w zrosfem temperatury — poza tył 
ko dzielnicami wschodniemi — nie 
jest wykluczona odwilż, zw 'aszcza  
na zachodzie i południu Pobki.

Taki stan trwać bedzie do koń­
ca stycznia Co się tyczv lutego, 
to już początek tego miesiaca przy 
niesie nam ponownie stopniowe ob 
niżenie sie temperatury, iednakże ł 
w  tym miesiącu nie należy oczeki­
wać zbyt ostrych mrozów.

Tak zatem jeżeli w ierzyć bę­
dziemy astrologowi — nawiasem  
mówiąc — naogół znanemu z traf­
nych horoskopów, nie czeka nas w  
b m roku zima zbyt ostra, a raczej 
nawet łagodna.

tlesmiwita i r ó b t
B. profesor Akademji Morskie! 

w Budapeszcie dr. Martin Hanko o- 
głosił w  iedn^m z dzienników bu­
dapeszteńskich artykuł, w  którym  
przepowiada pogodę na najbliższe 
lata. Zdaniem jego t. zw. cvklony  
ooeod’ spowodowane sa przez o- 
kład gwiazd, które mają w pływ  na 
zimne i ciep’e strefy powietrza. 
Zdaniem budapeszteńskiego profe­
sora mo>"a nrzem owio^ieć pogo­
dę na wiele lat naprzód.

Jeżeli chodzi o rok 19.34 to sty­
czeń, luty i marzec charakteryzo­
wać będzie aura łagodną bez gwał 
łownych mrozów. Wiosna przyj­
dzie wcześniej, a temperatura w  
ciągu lata bedzie wysoka.

Lato 1935 będzie natomiast nie­
zwykle zimne, natomiast straszli­
w e unałv notować bedzie łato w  r. 
1943 Od r. 1945 temperatura w  cią 
gu lata będzie s n - ■')
be't-’i^mv mieli iście oołarne lato...

Dobrze, że już nie doczekamy się 
tych czasów...

Wylnszwane b om  Fordus u Inwestvcmneoo
Wynik ciągnienia bonów Fundu­

szu Inwestycyjnego z duia 4 stycz­
nia 1934 r W y g r a j  bony następu­
jące: Seria 1—X nr. 3163. 34731,
7373, 25765, 30725, 20750. 11561.

Każdy z powyższych bonów w y  
grał w 10-ciu seriach, czyli żę w v  
gralo 70 bonów, które zorana nmo 
rzone i w ypłacone nrzez c Va>-b oo 
zł. 100 za każdy bon 25-złotow y.
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Czarna dola ~ czarna śmierć
Praca górnika to niebezpieczna walka

— — *

flarsz głodnych bezrobotnych Pomorza
przed sądem okręgowym w Tczewie

Nr. 5

Nowe stanow.sho
w icem in istra  Or. Ducha

M'fitster opieki społecznej powołał 
podsekretarza stanu w Ministerstw©  
opiokri społeczne), dr. Kazimierza Du­
cha, na stanowisko przewodniczącego 
Zarządu Głównego —Funduszu Bezro­
bocia, ca  nuejsce wiceministra Kazi­
mierza Rożnowskiego, który obiat sta­
nowisko prezesa Izby Ubezpieczeń Spo 
lecznych.

napaści na targ tygodniowy ł ra­
bowanie straganów. Pozostali o- 
skarżeni odpowiadali za udział w 
gtośoym „marszu głodnych bezro­
botnych Pomorzan" na starostwo 
powiatowe w Tczewie w dniu 23 
czerwca 1933 r„ w czasie którego 
doszło do ostrego starcia bezrobot 
nycb demonstrantów z silnym od­
działem no'icil.

Sad okręgowy po przesłuchaniu 
12 świadków 7, Powiatowym Ko­
mendantem Policji w Tczewie kom. 
Szyszkiewiczem na czele, wydał 
wyrok skazujący: Józefa Wiśniew­
skiego. Marcelego Tańskiego I Ro­
cha Dawidzińskieco każdego na 6 
mies. wiezienia. Bronisławę Dob­
kowską na 3 mies. więzienia, pozo 
stałych 7 oskarżonych sąd skazał 
każdego z nich na 2 mies. więzie-

W  mrocznych chodnikach kopal 
Bi, w opuszczonych korytarzach i 
sztolniach krąży stale „czarna 
śmierć".

Wyciąga chłodne ramiona chwy 
tając w nie pojedyńczych ludzi, al­
bo cale gromady robotników pod­
ziemi.

Dusi gazrml. albo zwala na nich 
kamienne strony I ściany — jakby 
się mścić chciała, za wydzierane z 
łona ziemi czarne diamenty.

Niema tygoória niemal, aby nie 
rozchodziły się wieści o mniej­
szych lub większych katastrofach 
v  konalniach.

I oto znowu wstrząsnęła świa­
tem straszna wiadomość o zagrze­
baniu żywcem nod zwa’ami wę­
gla i ziemi stu kilkudziesięciu gór­
ników w Czechosłowacji.

Jak Ąr>noc7'\ d en e sz e :
..Wśród górników kraża noglo-

Jak Informuje wydział zdrowia j 
publicznego, na terenie Śląska, a I 
szczególnie powiatu pszczyńskie- j 
go. stało sie zjawiskiem nagmin- | 
nem wśród dzieci szkolnych — pi­
cie eteru.

Stwierdzono, że w Pszczynie z 
325 dzieci, które zbadano. 8 piło 
eter. w Kopciowicach ze 129 piło 
eter 3 dzieci, w Bieruniu Starym 
15. w Studzionce 9. w Górze 13. w 
Handunowie na 67 dzieci piło 20. 
w Bijasowicach na 126 — 43, w 
Woli na 135 — 55. w Frydku na 
211 piło aż 111. Jeszcze gorzej na­
łóg ten rozwinął sie w Zbojszo- 
wach Górnych, gdzie na 246 dzieci 
badanych piło eter 170. Razem w 
gminach pow pszczyńskiego stwier 
dzono. że pije eter 903 dzieci, z 
czego 162 ma 7 lat. 167 — 8 lat. 
125 — 9 lat. W pow. rybnickim 
obserwowano podobnie zastrasza-

Ola zdobycia pieczywa
wyb li szybę

Wczorajszej nocy wybili niezna­
ni sprawcy szybę w oknie wysta- 
wowem kawiarni Marji Jaroszowej 
w Wielkich Hajdukach (Kościelna).

Prawdopodobnie zmuszeni gło­
dem sprawcy zabrali z  wystawy 
wszystko, co sie tam znajdowało.

Szkoda jaką wyrządzili amato­
rzy  pieczywa wynosi 50 zł.

 ----------

Złodziei wydał się
W  toku dochodzeń w sprawie 

kradzieży książeczki oszczędnościo 
wej na szkodę Leopolda Zielińskie­
go zam. w Król Hucie (Krzyżowa 
22) oraz podjęcia na podstawie tej 
książeczki pewnej sumy z banku 
ustaliła policja śledcza w Król. Hu­
cie, iż sprawca pomysłowej kradzie 
ży jest Karol Janek zam. w  Król. 
Hucie (Skargi 2).

Niebawem odpowie on za ten 
czyn w sądzie

go zaufane kolumny robotników".
Jeśliby nawet te plotki były fan 

tazją zrodzona w zgnębionych nie­
szczęściem mózgach.

Jeśliby nawet taka zbrodnia była 
ni; ulega wątpli­

wości żc istnieją dziesiątki tysię­
cy ludzi, dla których praca jest po 
łączoną z nieustanną - walką o ży­
cie, ze straszliwa podstępną potę­
ga rzeczy martwych.

Zdawa'oby się. że ta praca — 
walką oowinna być wysoko wyna­
gradzana że rodziny tvch robotni 
ków - żołnierzy powinny mieć za­
bezpieczony byt na -v<">adek utra­
ty  żywiciela, że bezrobotny gór- 
„•*. r . —nywać winien wysoką 
zanomogę.

A jakże jest inaczej. Zarobki gor 
n h a s a  mizerne.

Na wvoadek utraty pracy pozo­
stałe mu węyiel z/ „bieda szybu \ 
albo ,.łekka“ śmierć jeśli ma od­
wagę wysadzić się dynamitem w 
powietrze

jące nasilenie tego strasznego r.ało 
gu. sprowadzającego po kilku la­
tach — jak wiadomo — obłęd.

W  sposób naprawdę tragiczny 
skończyła się niedola młodej far- 
maceutki. daremnie od szeregu mię 
siecv poszukującej pracy i zarobku.

Regina Achtówna. córka lwow­
skiego złotnika, pomimo ukończe­
nia chiubnie wydziału farmakolo­
gii, nie mogła znaleść pracy w żad 
nęj aptece lwowskiej i po zgonie 
swego ojca znalazła się w nędzy.

Nie chcąc być ciężarem dla

W  dniu 4-ym b. m. w prezydium 
Centralnego Komitetu Przemysłu i 
Handlu Mleczarskiego w osobach 
pp. dr.-Kleina, dyrektora Agrilu. o- 
raz Edmunda Kijoka. prezesa sek­
cji mleczarskiej Stowarzyszenia 
Kupców Polskich złożrrto na ręce 
naczelnika wydziału zdrowia ko-

Po okresie niebyw ałego ruchu na 
„zielonej gra n icy , o czent pisaliśmy 
obszernie przed święta nu. nastała chwi 
iow a cisza.

Strażnicy powiadała, iż  jest to cisza 
przed burza, gdyż przy. końcu stycznia 
rozpoczną się wędrówki przemytni­
ków po towary innego rodzaju niż 
świąteczny.

W czorajszego wieczora przytrzymał 
patrol pod Brzezinami śl. w  chwili prze 
kraczania granicy mieszkańców Czeta 
dz.; Fran-'-szka Sobale i Zofie Gorczy- 
nową. P rzy zatrzymanych znaleźli 
strażnicy kilka kiło pomarańcz, todzya

Rozpaczliwe wołanie duszących 
się pod zwa'ami ziemi górników 
cz-esikich, winno wyjednać dla ich 
towarzyszów w całym świecie 
zwiększenie bezpieczeństwa pracy 
i polepszenie warunków bytowa­
nia.

TCZEW. 4.1. — Wielka sensacją j 
dnia był w Tczewie wielki proces • 
g'osnogo „marsz*! g'odnych bez­
robotnych Pomorzan", który miał 
miejsce w kresowym powiecie 
tczewskim w dniu 23 czerwca 
1933 r.

Rozprawa ta przeciwko U oskar 
żonym bezrobotnym demoostran­
tom odbyła sie w dniu 2 b. m„ przy 
szczelnie wypełnionej publiczno­
ścią sali sądowej.

Ławę oskarżonych zajęli bezro­
botni tczewscy: Józef Wiśniewski. 
Marceli Tański. Jan Nierzwieki Au 
gustyri Kalitowski. Alojzy Flisikow 
ski, Roch Dawidziński. Jan Toma­
szewski, Jan Pruszyński. Genowe­
fa Trojanowska. Marianna Snopko 
wa i Bronisawa Dobkowska.
Dwum pierwszym oskarżonym za 

rzucał akt oskarżenia podburzanie 
wielkiego tłumu bezrobotnych do

krewnych u których ostatnio za­
mieszkiwała.
postanowiła ruszyć w świat w po­

szukiwaniu pracy.
Mając z^’edwie kilkanaście złotych 
w maiatku. w'decha'a do Przemy­
śla. Tu jednak również daremne 
były wszelkie jej starania o jaki­
kolwiek zarobek, wobec czego — 
nie maiąc już funduszów na prze­
jazd kolei* —

misaoatu rządu na m. st. Warsza­
wę dr. Eborhardta wnioski, moty­
wujące konieczność jaknajrychlej- 
szego wprowadzenia w życie 
wszystkich przepisów ustawy na­
białowej. Wniosek ton motywowany 
jest potrzebą polepszenia jakości 
mleka i jego przetworów.

ków i płatków kokosowych. W idocz­
nie mieli oni zamiar zaopatrzyć w  
szmugiei św iąteczny prawosławnych, 
których święta przypadają z końcem  
bież. tygodnia.

Tegoż dnia wieczorem natknęli się 
strażnicy nad odcinku pod Buchaczem  
na przekradającego sie do Polski To­
masza Adanvca zam w Wielkich Pieką 
rach. Miał on przy sobie 30 kilo po­
marańcz. 3 kg. drożdży. 3 metry je­
dwabiu. 14 chusteczek, halkę jedwab-

Iną, fartuch oraz 2 pary pończoch.
Przem yt zajęto 1 złożono w urzędzie 

celnym  Radzionków » Wiktor.

wyc eńczenia
! w dalsza drogę udała się pieszo.

Wędrówka młodej farmaceutki 
tr.. _ła długo. W ciągu kilku mie­
sięcy krewni nie otrzymali od niej 
żadnej wiadomości. 1 dooiero teraz 
nadeszło do policji lwowskiej do­
niesienie o tracie z nem zakończeniu 
tej wyprawy po pracę i zarobek 
ambitnej dziewczyny Oto we wsi 
Matów w pow. wadowickim 
znalezior*' zwłoki młode] kobiety 

w stanic zupełnego rozkładu. 
Zwłoki znajdowa’y s*5q w lesie, a z 
dokumentów, jakie przy nich zna­
leziono, wynikało iż należały da 
Achfówny.

Ponieważ sekcja nie wykazała 
żadnych śladów gwałtownej śmier 
ci. przeto — biorąc również pod 
uwagę położenie zwłok — przypu 
t'TC7a< na'°ży iż śtnierć oziewczy 
ny nastaoiłą
skutkiem wycieńczenia długotrwa­

ła w irów ka piesza I głodem.
Widocznie, w pochodzie swym 
przez cała niemal Małopolskę. siły 
m'odej kobiety wyczeroały sie do 
tego stonnła. że znalazłszy się .w 
lesie matowskłm nie zdołała już iśc 
dalej i zmarła z "’oda.

  ----
Biżuterię i bieliznę 

zabrali złodzieje
W czorajszej nocy dokonano włama­

nia do tnieszkan-a Kanstanci' Sbw ew ej 
w  Orzegowie (Dworcowa 8). Korzy- 
stając z chwilowej nieobecności bliwo- 
wej splondrowali rabusie iei mieszka­
nie unosząc z seba biźuterję -i bieliznę 
znacznej wartości.

Zawiadomiona nad ranem policją 
w szczęta energiczne dochodzenie je­
dnak na ślad sprawców nie natrafiono.

ski że w podziemiach od kilku ty 
godni trwał pożar, którego istnie­
nie ttrvm^wo w ♦si-i'nntr.v Gasi'v

Narkomania wśród dzieci ze szkól
s te r ty  sie zastraszająco na Sl-sku

nia.

U) pieszej wędrówce za zarobkiem
rolo Ja aptekarka zmarła  z głodu i

W sprawie wprowadzenia w życie
ustawy nabiałowej

m •  m W  •  m m  . . _

Wzg idny spokój na „tfelrnei granicy**
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B O G D A N  ŁOTJasnowłosy
P ow ieść sensacyjna z  życia w sp ółczesnego

STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI.

Bezrobotny. Jan Walczak. •Jamn­
ie sie nocna pora do srobnwca co- 
dzlnneto Hartenńw. i  zamiarem 
^radzenia m a rłe m  w przeddiled 
Ryszardowi Martenowi brylantowe- 
KO pierścienia W chwili «dv odbił 
wieko trumny. Ryszard Marten htd- 
r» został pochowany w letarca. od- 
zyskuje przytomność I zwierza *ie 
swemu wybawcy Ze w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcenne! warto­
ści łdac za wskazówkami Martena 
Walczak rozkomtle ziemie w zro* 
•owco I znaidułe metalowa skrzy­
nie. wypełniona kłelnotami Obal za- 
blerafa cześć skarbów I opuszczała 
grobowiec. Harten nie wraca ledttak 
do domu. okazuie sie bowiem, te to 
kito tona wespół ze swoim kochan­
kiem. doktorem Grantem pochowa­
ła to  Żywcem, tdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące po tych wy­
padkach Ryszard Harten był w A- 
meryee gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka I postarał sie n przed* 
stawłełelsrwo na Polskę wielkie! Mr- 
my samochodowe! do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensja l.odd zł mie­
sięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Harteitowg I zostaje 
Je) kochattk’em.
, Martenowa kupiła sobie wille w 
Alejach Ujazdowskich i wprowadzi­
ła sie tam. W willi tej został zamor­
dowany pewne i nocy dr. Grant.

Komisarz Latock) — po krót­
kim — przesłuchaniu aresztuje Rite. 
Nazajutrz zgłasza sie do policii Wal­
czak i oświadcza, ie nie Martenowa. 
lecz on zastrzelił doktora Granta

Przeciwko Ricie umorzono śledz­
two. zaś Walczak stanal przed sa* 
dem. który skazał go na 2 lata wie­
zienia. Marten uawiazał znajomość 
z Rita.

Pewnego dnia zgłasza sie do Mar­
tena Jakiś młodzieniec i prosi o po­
sadę- Ryszard poznaje w nim swego 
syna z pierwszego małżeństwa, lecz 
— oczywiście — nie zdradza swego 
Incognita

Syn wyznaje mit U przyjechał 
g Rosji wraz z wujem Zubowem od- 
nałeść skarby po zmarłym ojcu.

Rita przyjmuje u siebie rzekome­
go Roberta Inka. który opowiada Jej 
o ukrytych w grobowcu skarbach, o 
czem sic dowiedział >>d_ Ryszarda, 
którego był przyjacielem

W restauracji „Grubego Maksa” 
2obww usypia szofera, któremu na­
stępnie zabiera taksówkę i wraz ze 
swym siostrzeńcem udaje sie do willi 
Hartenowel Zobow łada
od młodzieńca, by skradł Harteuo- 
weł olany grobowca.

Julian dostaje sie do sypialni lecz 
Rha sie budzi i. teroryzuiac to  rewol 
werem. pyta k m Jest I poco przy­
szedł. Julian mówi wówczas. JZ Ry­
szard Marten był lego ojcem.

Nic nie zabrawszy, ttiilan opu­
szcza wille Przed Zubowem ukrywa 
treść swoleł rozmowy z Rha ale ten 
potrałłł wydobyć z niego cała praw­
dę.

Przy pomocy „Bladego Józka" I 
Zasl Walczak ucieka i wiezienia.

Do Rłty przybywa Ryszard Mar­
ten. by wybrać sie z nia do grobow­
ca no skarby.

Po chwili zjawia sie tu Walczak, 
ale Rita przyjmuje go zimno. Ry­
szard skrył sie za portier^ J obser­
wuje wszystko z . ukrycia.

 ooooo— -
Można io by Jo poznać teraz

po jej dumnej. wyniosłej posta­
wie, po iei oboje!nem. zimnem 
spojrzę niu.

— Zwolnili pana z wiezienia? 
— odezwała sie po chwili.

— Nie, Kito... Nie, proszę pa­
ni... — bełkotał, mieniąc się na 
twarzy. — Ja sam stamtąd wy­
szedłem... uciekłem, bo nie mo­
głem już dłużej żvć bez... pani... 
5 dlatego właśnie, żebv mnie 
nikt nie poznał musiałem przy­
czepić sobie brodę i włożyć 
ciemne Okulary...

Umilkł, przekonawszy sie, że 
ona przysłuchuje sie jego sło­
wom z wyraźnem zniecierpliwię 
niem.

— Co robić? Co robić? — błą 
kała się myśl po głowie Wałcza 
ka. — Więc już wszystko straco 
ne bezpowrotnie?... prześniony 
cudny sen o miłości?...

— Jan zdał sobie sorawę, że 
życie bez Rity niema dla niego 
żadnego uroku i postanowił w 
duszy wrócić jeszcze dzisiejszej 
nocy do wiezienia.

Niecii go zamkną spowrotem 
w samotnej celi, bo tam będzie 
mu lepiej, niż wśród ludzi, któ­
rym nie zrobił nic złego, a któ­
rzy krzywdzili go w taiki bezli­
tosny sposób.

I pomyślał sobie jeszcze, że 
ten nowy świat do którego do­
stał się dzięki niezwykłym przy 
padikiem. nie jest jego światem.

Ani piękna i wytworna Rita, 
która nie zawahała się pod Ki­
wać żywcem męża. ani Harten, 
przygotowujący ciągle jakiś pie­
kielny plan zemsty.

— Mój świat — to Zośka, 
dziewczyna o złotem sercu i 
groźny zawdjaka ..Blady Jó­
zek*', który gdy mi zrobił krzyw 
dę, czyni teraz wszystko, by ją 
wynagrodzić™

— Tak rozumował Jan Wal­
czak, stojący twarzą w twarz 
ze swoją dawną kochanką.

Rita przyglądała mu się bacz­
nie poprzez szpary przymrużo­
nych powiek i czekała tei chwili 
aż odeidzie.

— No. to i trzeba mi stąd 
pójść... — rzekł Walczak, jakby 
odgadując iei myśli.

Opuścił głowę na piersi i do­
dał szeptem: — Dowidzenia!...

— Dowidzenia. D anie Wal­
czaki... — odparła ona. podając 
mu dłoń ną pożegnanie.

Przez chwile zawahał się, czy 
uścisnąć jei rękę, wreszcie przy­
lgnął wyschniętemi wargami do 
drobnych pachnących palców.

Poczuł oszałamiający zapach 
perfum, który przypomniał mu 
nanowo owe chwile upojeń, ja­
kie przeżył w objęciach tej cu­
downej kobiet,r-

Pokój zawirował mu przed o- 
czami i, jmc zdając sobie sprawy 
z tego; co czyni* skoczył nagle 
ku Ricie i pochwycił ją w ramio­
na.

W oczach Hartenowej odmalo­
wało się bezgraniczne przeraże­
nie.

Otworzyła usta, by wzywać 
ratunku, ale okrzyk jej zduszony 
został pocałunkiem.

Potem zaczął ją całować po 
włosach, szyi i, wyrzucając z 
gardła jakieś niezrozumiałe sło­
wa, padł przed nią na kolana.
Ale ona odzyskała szybko rów­

nowagę i ze złym ogniem w o- 
czach, wskazała ręką na drzwi.

— Proszę wyjść!... — zawo­
łała ostrym tonem. — Proszę na­
tychmiast opuścić moje mieszka­
nie!...

— Rito!... — skomlał jak pies 
u jej stóp.

Ale ona była nieubłagana i nie 
opuściła wyciągniętej ręki.

Z wyrazem obrzydzenia spoj­
rzała na mężczyznę,, żebrzącego
0 jej miłość i powtórzyła zknno:

— Proszę wyjść?... Dlaczego 
pan się sprzeciwia mojemu żąda­
niu? Jeszcze pan tu jest?

Zwróciła się w stronę kotary, 
za którą stał Harten i rzekła to­
nem pogróżki:

— Znajdę zaraz dobry sposób 
na pana!... Panie Robercie, pro­
szę mnie uwolnić od tego natrę­
ta!... Panie Robercie!...

Harten wyszedł z ukrycia i 
stanął na uboczu, nie wiedząc, 
jak się zachować w tej niezwy­
kłej sytuacji.

Walczak, usłyszawszy odgłos 
zbliżających się kroków, podniósł 
się szybko z klęczek i spojrzał 
na Ryszarda wzrokiem, pełnym 
zdumienia.

— Pan Ink?... — szepnął led­
wo dosłyszalnym głosem — pan 
Ink?... 1 pan tu był przez cały 
czas? 1 słyszał ,pan i widział to 
wszystko?™

Ryszard odwrócił nieznacznie 
głowę, nie mogąc znieść wzroku, 
pełnego cichego żalu i wyrzutu.

W pokoju zaległa krótka, de­
nerwująca cisza.

— Dowidzenia państwu!.... — 
odezwał się nagle Jan, wes­
tchnąwszy ciężko. — Dowidze­
nia i bardzo przepraszam, że o- 
śmieliłem się postąpić w ten spo­
sób™ Ale ja jestem ostatnio taki 
zdenerwowany i doprawdy nic 
wiem. co się ze mną dzieje™ No,
1 myślałem, że mam jeszcze ja­
kieś prawo do tej pani... Dowi­
dzenia!...

—- Dowidzenia!... — odrzekł 
Ryszard,., podczas gdy .Rita nie , 
odezwała się ani słowem.

Walczak przylepił spowrotem 
sztuczną brodę, założył okulary, 
i wyszedł szybkim krokiem z  sy­
pialni.

Po jego wyjściu Harten palii 
przez dłuższy czas w milczeniu 
papierosa, poczem spojrzał na’ 
zegarek i zwrócił się do Rity:

— Już jest wpół do drugiej( 
proszę pani... Najwyższy czas, 
byśmy się udali na cmentarz.

— Dobrze... — odrzekła mło­
da kobieta. — Przejdę tylko do 
buduaru i włożę suknię.

Na wąskich wargach Ryszar­
da ukazał się znowu zły w-1 
śmiech...

ROZDZIAŁ XXXVI
Przygoda na cmentarzu

— Pojedziemy moim samo­
chodem? — zapytała Rita Ry­
szarda, gdy wyszli z budynku na 
ogród.

— Nie, proszę pani... — odparł 
po krótkim namyśle. — To było­
by zbyt nieostrożne zostawiać’ 
samochód bez opieki na ulicy™ 
Weźmiemv taksówkę...

Pogoda była okropna.
Padał gęsty, drobny śnieg, 

zmieszany z deszczem, a od po­
łudnia wiał porywisty wicher. !

Młoda kobieta opaliła śi<? 
sizczelme futrem i wzięła pod r& 
mię Ryszarda.

Szłi przez dłuższy czas w mil 
czeniu. rozglądając się za jakąś 
taksówką, bo na postoju nie by­
ło ani jednej. !

Przebyli spory kawałek drogi, 
gdy nareszcie natkuch się na do 
rożkę samochodową, stojącą 
przy chodniku.

— Wołny? — zapytał Ry­
szard. {

— Tak jest. proszę pana... —» 
odparł szofer. otwierając: 
drzwiczki. — Dokąd pojedzte- 
my?... i

Harten wymienił uliczkę* 
znajdującą się opodafl cmenta­
rza. nie chciał bowiem wzbu­
dzać w szoferze zbytniej cieka­
wości i postanowił odbyć resztę 
drogi pieszo.

Mimo to szofer bvł mocno za­
intrygowany faktem, iż tak ele-t 
gancey pasażerowie udaią się o 
tej porze w odludna dzielnicę 
stolicy, nic okazał tego jednak 
po soł f̂c.

Puścił motor w ruch i zapalił 
lampkę wewnątrz samochodu, 
chcąc w swoiem lusterku obser. 
wować te dziwną parę.

— Niech pan zgasi światło.,* 
— odezwał się Rysaar.

— Proszę bardzo.-.. — mruk­
nął kierowca i przekręcił kory* 
takt.

— I jedź pan szybko...
(Dalszy ciąg jntro).
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imlmt zapalić papierosa, strzelił w (wari partnerowi
Tragiczne skutki głupiego „kawału"

3 zamiana zapalniczki na prawdziwy browning
P . M ieczysław  Pom orecki jest 

* towi&kiem dow cipnym . Z każdej 
sy tuacji potrafi w ysiosać dowcip—
I to  stanow i iego dumę.

Z darzy ło  sic kiedyś, żc m i'y  ten 
k aw ala rz  siedział w kaw iarni w ar 
szaw skiej w espół z pp. Józefom Ma 
llnowskim  i B olesław em  Hoffma­
nem . k tórym  opow iadał najnow ­
szy  -k aw a ł z siwa broda11, zaśm ie­
w ając sie do rozpuku. Z sąsiednie­
go nokoju bilardow ego w yszedł 
w spó lny  znajom y w szystkich 
trzech  panów , p. S tan isław  S tani­
s ła  w łak.

— Chodź pan, opow iadam  ka- 
iwał. k tó reeo  pan me zna — rzekł 
p . Pom orecki.

P . S tan isław iak  miał nieszczę- 
$cie podejść. Chw ilę posłuchał, w e 
Stchnał ponuro i dla zrew anżow a­
nia  się za grobow a sw ą minę. po­
częs to w a ł tow arzystw o  paoiero- 
®em. N astępnie w yjął niespodzie­
w an ie  czarn y  brow ning i podsunął 
STO zdecvdow anvm  ruchem  pod 
sios p. Pom orcckiego. Ten zbladł 
Jak chusta Za pociągnięciem c y n ­
gla w yskoczy ł jednak na końcu lu­
fy benzynow y płomyk... gdyż .,re- 
w o !w er“ by ł ty lko
iorygiiialna zapalniczka, św ietnie 

im itującą browning.
Śmiechom i żartom  nie było  koń 

ea . N aiw iecej ubaw 'onv  by ł p. P o - 
m orecki. k tó ry  — w ziąw szy  zapal­
niczkę z rak  d. Stanis'avviaka — 
schowa* la do kieszeni i nie chciał
TT  ■   . . . .  . . =

Uw aa njłH^rze K S. Fnq ń!
D ziś, w  p iątek  5 b. m. o godz. 20-ej 

odbedzie sie w  cukierni Liczbińskiego 
w  K atowiaach (Rynek) zebranie człon 
fleów sekcji piłkarskie! K. S. Pogoń.

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Sobota. 6.1. godz. 4: „Betleem  pol-
•irie”  sprzedane dla Rodziny Policyj­
nej; godz. 20: „T rójka hultajska".

Niedziela, 7.1 godz. 16: „B etleem
polsk ie" : godz. 20 T rójka h u lta j'k a" .

W torek  9.1, godz. 19.30: „Łucja
x  L am ertnooru" w ystęp opery  k rakow  
skiei.

TEATR POLSKI NA PR O W IN C JI.
P ią tek  5.1 w  Rybniku „T ró jka  hultaj 

Ska".
Poniedziałek, 8 1 w  Bielski: „M oja 

kochana mam usia",
CHCE W ŁAŚNIE CIEBIE.

T aki fascynujący  ty tu ł dał najnow ­
sze j sw ej komedji znakom ity kom edio­
p isa rz  Broddel. lecz nictyiko ty tu ł in­
te re su ją c y  i pow abny — cały  u tw ór 
to  ieden w ybuch humoru kom z mu, ru 
cłu: żyw ej w prost płomiennej akcji.

P erype tie  „starszego m łodzieńca" na 
k tó rego  zacięła parol młoda * urocza 
panna z dobrego domu — sa tak za­
baw ne > niespodziane, że szczery, ra- 
dośny  śm iech to w arzy szy  każdej nie­
m al scenie tej sztuki.

S łow a: .Chce w łaśnie ciebie" sta ły  
się przygotow aniem , jak or.g'ś sław ne 
te tm ajerow sk ie  „m ów  do mnie je­
szcze". W  licznym  kom ediow ym  o far- j 
sę po trącającym  repertuarze, jest ta 
sztuka B rodeia bodai najw eselszym  na 
bytkiem . P ró b y  tej sztuki w T ea trze  
Polskim  postenuja raźno naprzód. R e­
ży se ru je  Jan K ochauow cz.
„TRÓ JK A  HULTAJSKA" W RYBNIKU

Dziś w piątek 5 b ni odegra kato ­
w icki T ea tr Polski w Rybniku w .sal; 
hotelu „Ś w :e-k 'an ;ec‘‘ kom edję mu­
zyczną  „T ró jka  hultajska".

oddać W reszcie oddał 1 p. S tanisła 
wia-k poszedł do bilardów .

Ody tylko zniknął za drzwiam i, 
p. Pom orecki w ybuchnął niepoha­
m ow anym  śmiechem. Nie można 
było dow iedzieć się. co go tak uba 
w i‘o W reszcie zanosząc się od 
śmiechu, w ykrz tusił:

— A to pyszny k aw ał! On nic 
nie wie, że ja

Naw rót  do  bóstw
Około 800 tys. członków  liczyły  

ew angelickie organizacje m łodzie­
ży w Niemczech.

21 grudnia ub. r. zostało  postano­
wione. że cała  ta m łodzież zostanie 
wcielona do narodow o - socjalisty­
cznej . H itier-Jugcnd". Ogłoszono, 
że doszło w tej spraw ie do porozu­
mienia m iędzy M ullerem, biskupem 
ewangelickim  na ca łą  Rzeszę, a 
..w odzem " m łodzieży niemieckiej, 
k tórym  jest Baldur von Schiracli.

Ale to „porozum ienie", w którem  
jedna strona podyktow ała drugiej 
tw arde  w arunki, natrafiło  na  si'lny 
opór w kolach ewangelickich.

Spotęgow ało  się w rzenie, jakie 
reform y Hitlera w yw ołują w n ie­
mieckim protestantyzm ie.

Ruch naródow o -  socjalistyczny 
nie poprzestaje na głębokiem  prze-

Pohcja now ojorska o trzym ała  
przed kilkom a dniami n iezw ykły  
meldunek. Podpisany byl przez żo­
nę człow ieka dobrze znanego każ­
dem u A m erykaninow i, m iljardera 
L iverm oora, popularnego pod prze­
zw iskiem  „C zarodziej z W all- 
s tree t"  M ałżonka tego bogacza 
(zresztą  trzecia już z rzędu m ałżon­
ka) ośw iadczy ła  policji, że L iver- 
m oor w yszedł z domu i miał 
w rócić na obiad, lub zatelefono­
w ać. Tym czasem  ani nie zatelefo­
now ał, ani nie przyszedł.

M iljoner zniknął!
Żona ośw iadczyła , że mąż jej nie 

miał żadnych kłopotów  finanso­
w ych. ani żadnych pow ażniejszych 
zm artw ień.
Pozatetn w  najbliższym  czasie od 

być sic miał przeciw  niemu pro­
ces sadow y o „niedotrzym anie o- 
bietnicy m atrym onialnej". Proces 
ten w ytoczy ła  mu pew na rosyjska 
aktorka. Nadia K rasnow a. Ale i 
tern podobno m iljarder mało się 
przejm ow ał.

W ięc sam obójstw o w ykluczane.
M iljarder w o a łb y  zapew ne ob­

d arzy ć  hojnie K rasoow ą, niż z jej 
powodu pozbaw ić się życia. Był 
bardzo hojny i niedalej, .iak przed 
piętnastu miesiącami ofiarow ał 
sw ej d ru g ę j z rzędu ż o n ę  w spa­
niała w il'ę w artości 3 milionów do­
larów . jak m ówił „by go mile wspo 
m ina’a",

„C zarodziei z W allsirect". iak ty -

dałem mu prawdziwy browning, a 
zapalniczka u mnie została.

P. M alinowski zaniepokoił się ł 
począł przekładać p. Pom oreckie- 
mu, by zlikw idow ał niebezpieczny 
kaw ał W  tym  momencie rozległ 
sie strzał, co  w y w o la’o now y w y  
buch w eso 'ości ze strony  p. Pom o- 
reokiego. Dopiero gdy w sali bilar

starogerm ańsk  ch
obrażeniu politycznfcgo, kulturalne­
go i gospodarczego życia Niemiec.

Są w śród wielbicieli H itlera tacy, 
k tó rzy  tw ierdza, że w Trzeciej Rze 
szy  powinna pow stać trzecia reli- 
gja. Mówi się o potrzebie „drugiej 
reform acji", k tóra  polegałaby na 
gruntow nem  „odżydzeniu" ch rześ­
cijaństw a i naw rocie do s taroger- 
manskich bóstw  pogańskich.

Hasła te propaguje głów nie t. zw. 
Deutsche Glaubensbewegung, k tóra  
zorganizow ała podobno już 100 tys. 
ludzi

Jej p rzyw ódcy  — hr. Reventlow, 
prof. Bergm ann, prof. H auer — za­
m ierzają dom agać się of cjalnego u- 
znania tego ruchu, jako trzeciej, o- 
bok katolickiej i ewangelickiej, reli- 
gji.

lu przysłow iow ych już m iljarderów  
zaczął sw ą karjerę od posady goń­
ca bankow ego. Potem  to, co zaw ­
sze : m ałe m achinacje giełdow e za 
skrom ne oszczędności, potem  co­
raz śm ielsze na w szystkich gieł­
dach św iata  i w reszcie m ajątek.

Liverm oor gra ł zaw sze na zniż­
kę. Dlatego ze w szystkich krachów  
św iatow ych w ychodził coraz bo­
gatszy . Podczas w ojny podwoił 
swój i tak już wielki m ajątek. Po 
krachu now ojorskiej g e łd y  w ro­
ku 1929 zasłużył na m an o  „C zaro­
dzieja". ale jednocześnie niektórzy 
zaczęli n azy w ać  go także „pijaw ­
ką". „rekinem " żerują ym  n a  nie­
szczęściu innych.

Ale L iverm oor niewiele sobie z 
tej oplnji robił. Znany był we w szy­
stkich sferach New Yorku. W ysoki, 
praw ie że b 'oodyn, ub erał się o- 
grom nie modnie i starannie. Mówio 
no o nim. że żadnego ubrania nie 
kładzie więcej, niż cztery  razy.

Znano go zw Łaszcza znakomicie 
w nocnych klubach. P.pal stale 
szam pana, którego nazyw ał „lemo­
niada". a napiwki jego p rzekracza- | 
ły  10 dolarów  za w ieczór. P rz y ­
prow adzał sobie zaw sze sw ój ze- I 
spół jazz-bandow y. składający się z 
pięciu m uzyków  a miejscowe- o r­
k iestrze  płacił hojnie „za m ilcze­
nie".

O zn knięcin L iverm oora wiele i 
rozm aicie mówią w New Yorku.

dowej poczęto w ołać po Pogotow ie 
dow cipniś stropił się nieco.

Figiel miał fatalne następstw a. 
P. S tanisław iak nie zorjentow al 
się. że ma w  ręku p raw dziw y re ­
w olw er — podając ognia sw em u 
partnerów -i bilardow em u, p. Józefo 
wl Ga rt ma nowi, spow odow ał w y ­
strzał. Kula w ystrzelona z bezpo­
średniego pobliża,
zniosła p. Gartmanowi kawałek no 

sa i rozorała ooliczek
W  w yniku podjętego dochodze­

nia, do odpowiedzialności karnej po 
ciągnięto nie p. S tan isła  wiaika, lecz 
p. Pom oreckiego.

F iglarz staną ł p rzed  Sądem  
grodzkim , oskarżony  o spow odow a 
nie ciężkiego uszkodzenia cielesne­
go przez nieostrożność.

— C zy pan przyznaje się do w i­
n y ?  — pyta  sędzia.

— Nie.
— A czy  zam ieniał pan S tan isła- 

w iakow i zapalniczkę na rew olw er.
— T ak. Ale byłem  przekonany, 

że p. Staniskawiak zorjentow ał się 
i też dla kaw ału  schow ał rew ol­
w er, w iedząc co ma w  ręce. P rze ­
cież
prawdziwy browning jest dużo cięż  

szy od blaszanej imitacji.
R zeczyw iście w yjaśnienia oska<r 

źonego m og 'yby  mieć pew ien 
sens, gdyż różnica w  w adze dw u 
znajdujących się w charak te rze  do 
wodów  rzeczow ych przedm iotów : 
brow ninga i zapalniczki, jest isto t­
nie rażąca. Jednakże w w ypadku 
tym zasz ły  okoliczności, k tóre  nie­
porozumienie takie czynią w ręcz 
możliwe.

O kazafo się. że p. S tan isław iak  
fest inw alidą; odniósł kontuzję 
k rzyża, a następstw em  tego są 
pew ne u niego zaburzenia w  ner­
wach. skutkiem  czego 
nie zaw sze umie dostosować sjłę 
potrzebną do ui"cia danego przed­

miotu.
Czasem chw yci szklankę tak  sil­
nie że zgniecie ją w  ręku.

Obrońca oskarżonego dow odził, 
że p. Pom orecki nie mógł p rżew i- 
d y w ać  d efek tó '- fizycznych p. S ta  
nisław iaka. a zatem  nie popełnił 
żadnej nieostrożności. Sąd w szak­
że za sam „kaw ał"  zaaplikow ał p. 
Pomoreckietmu 4 miesiące aresztu .

R A D I O
K A TO W IC E , piątek. 5 styczn ia

7,00. Sygnał c z a s u . ' 7,05. G im nasty­
ka. 7,20. M uzyka z p ty t 7 52. Ch witka 
gospodarstw a domowego. 11.50. W iado 
mości bieżące 11.57. Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.05 M uzyka (p ły­
ty). 1235. W iadom ość' m eteorolog. 
12 38. M uzyka (p ły ty). 15.20. W iado­
mości giełdewe. eksportow e i gospo­
darcze. 15 4 0 . Reciita, śpiewaczy. 16 00. 
Muzvka lekka kwintetu salonowego. 
16.40. „P rzegląd  wyda-wirctw". 16 55. 
R ecita' skrzypcow y. 17 30. Ar je i -pie­
śni 17 50 W  adr męści Związku W yna­
lazców-, 17 55 Z Źvcia Związku Mło­
dzieży P o d k le i. 18 00. O dczvt z W a r­
szawy. 18 ?n Muzvka lekka 19 03. Roz 
m aitości. 10 *n P iękno kra  <oh razu ’no? 
sk:ego“ . 19 ?5, Felieton z  W a^ ^ aw y . 
19 40. W -adnuh iśc' s iw  tnwe 19 45.> Ko 
m utókat śirfo-w jy  20 W. P ogadanka
inirzy.-zna. ?o 15 Koncer- svm W ’>'zny

, z Filharm onii- W ar-./ 21.00. Fe'-iVt'/n 
li teracka Sta-nstaw Wa«v-Wk.ij • s łu ­
chać sie? — w ykluczone! t Gawęda z 
frontu inzvko-wego) 21 15. D.- c. kon­
certu  z W arszaw A . 22.4*i. M uzyka ta ­
neczna. ' ' . V. . '

Trzecia religia Rzeszy

„Zaginął milioner!..”
Czarodziej z Wall SPief nie miał kłoptów


